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Rok X. Nr. 164. ~ 


Nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Ministra Spraw Wewnętrznych i generała bryg. 


śp. Bronisława PIERACKIEGO 


odprawi jutro we wtorek o 


godz, 10 rano w katedrze św, Stanisława 


Kostki J. E. ks. Biskup dr, Tymieniecki. 


W innych kościołach nabożeństwa żałobne zostaną odprawione jutro o godzinie 9-ej rano, 


Lwłok 


Załobna droga. Ei=— 


I 5.p. ministra Pierackiego 


w przejeździe przez województwo łódzkie. 


Warszawa, 18 czerwca. Cała War- 
Szawa w odświętnej szacie... Chodni- 
ki wypełnione publicznością oczekują- 
cą już od wczesnej godziny Żżałobne- 
ko orszaku. Przed kościołem św. Krzy* 

[ża kompanie wojska, konna policja 
| oraz poczty ze sztandarami pokrytemi 
kirem. Pokryte są również kirem la- 
| tarnie uliczne. Wszędzie niezliczona 
[ilość kwiecia z czarnemi szarfami. Na 
plac przed świątynią przybył również 
szwadron szwoleżerów. Już o godzinie 
9.ei min. 30 kościół wypełnił się po 
| brzegi publicznościa, tak, że dalszy do 
|pływ został wstrzymany. Nawet 0S0- 
by posiadające specjalne zaproszenia 
nie sa wpuszczane do wnętrza świąty- 


uk stóp katafalku straż pełnią czwartacy. 
|Obok w grubej żałobie matka ś. p. mini- 
stra Pierackiego oraz dwie siostry i wicemi- 
nister Pieracki. Po obu stronach stall przy 
wielkim ołtarzu stanęło duchowieństwo. © 
godzinie 10 i pół przybył Prezydent Rzpli 
tej. Po nabożeństwie żałobnem i egzekwjach 
pogrzeb ruszył w kierunku dworca, 


Po wygłoszeniu przemówień trumne 
złożono w wagonie i specjalny pocią h 
ruszył w kierunku Koluszek. 

Łódź, dn. 18 czerwca. Jak wiadomo dziś 
0 godz. 14,30 na dworcu w Koluszkach za- 
trzymał się na przeciag dziesięciu minut wa- 
gon żałobny transportujący zwłoki tragicz- 
nie zmarłego Ministra Spraw Wewnętrznych 
6, p. gen. Bronisława Pierackiego. 

W związku z tem dziś w godzinach po- 
łudniowych na dworcu Łódź—Fabryczna 
dało się zaobserwować tłumy publiczności, 
które najbliższemi pociągami udają się do 
Koluszek, aby złożyć hołd zwłokom żołnie- 
rza-ministra. 

Przezorni, obawiając się tłoku juź © 
godz. 10 rano wyjeżdżali pociągiem do Ko- 
luszek. > 

Później na dworzec przybyfy ze sztan- 
darami okrytemi kirem oficjalne delegacje 
Zwiazku Rezerwistów, Okręgowego Koła 
Inwalidów Wojennych oraz szeregu innych 
siederowanych organizacyj. Zresztą nietylko 
Są tu reprezentowane organizacje łódzkie, 
przybyły również delegacje z okręgu. ; 

Pozatem najbliższemi pociągami wyjeż- 
dżają do Koluszek delegacje ze Zgierza, 
Pabjanic. 


W KOLUSZKACH. 


W związku z zatrzymaniem „się tutaj 
wagonu żałobnego ze zwłokami ś. p. miñi- 
|Strą Bronisława Pierackiego — dziś od ra- 
na udekorowano cały dworzec zielenią i 
kirem. Na budynku stacyjnym i u drzwi wej 
ściowych powiewają chorągwie okryte ża- 


łobą. 
| Nastrój niezwykle poważny i przygnę- 
biający, 

Uprzątnięto tory i przygotowano odpo- 
Wiednie miejsce dla delegacji. 

Już w tej chwili gromadzi się publicz- 
tość, która ostatniem, pełnem żalu spojtze- 
hiem pragnie pożegnać na wieki doczesne 
zwłoki bokaterskieęgo żołnierza - mini- 
stra, 


JUTRO POGRZEB W NOWYM SACZU. 
Nowy Sącz, 18 czerwca. Pociąg _ wiozą- 
cy śmiertelne szczątki ś. p. ministra Broni- 
sława Pierackiego, przybędzie tu w - nocy z 
poniedziałku na wtorek. 
Trumna zostanie. przeniesiona do kościo 
ła parafjalnego, gdzie ustawi się ją na kata- 


falku. Przy trumnie stanie warta honoro- 
wa. O godzinie 9-tej rano we wtorek zosta 
pie odprawione w kościele parafjalnym u- 


roczyste żałobne nabożeństwo, w - czasie |derstwa Ś. p. ministra * Pierackiego. 


którego wygłosi kazanie ks. biskup Lisow- 
ski. Po nabożeństwie nastąpi uroczysta eks- 
portacja zwłok wedle ceremonfału 


Łódź, poniedziałek 18 czerwca 1934 r. 
PEER CZEKA OZZIE CWE ZI ZIKOS ZN 


CENY OGŁOSZEŃ, 


Przed tekstem t. j l-sza strona 40 sr. 
ca w. m-m l tam. sts, 6 łam, w tekście 
40 gr. nekrologi 2% gr. zwycz. lô gr, 
strona 10 tamów, drobno 12 gr. za wy» 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogloszenie 1.20 gr. dia 
bearobot. 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz= 
na i trójkołorowe © 100 proc drożej, 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 15 zł = 


Ceny ogłoszeń niedzielnych są © 
25 proceui droższe, 
Za termin druku i treść 


ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P, K. O, 
Nr, 63008, 


Przedwczesna wiadomość 


o obozach koncentrac 


Dekret nie został 

Warszawa, 18 czerwca. — Na wczo 
rajszem posiedzeniu Rady Ministrów 
iozważana była sprawa zastosowania 
środków przeciw osobom zagrażającym 
spokojowi i bezpieczeństwu państwa. 

Istnieje projekt izolowania tego ro- 
dzaiu osób w celu uniemożliwienia im 
szkodliwej dla państwa działatności. 

Wiadomość niektórych pism © rze- 
komem podpisaniu dekretu, stwarzające 
go obozy koncentracyjne okazała się 
przedwczesną. 
mW a 
wego, przepisanego dla generałów, Orszak 
żałobny poprowadzi 

ks. biskup polowy  Gawlina. 

Nad bataljonem piechoty, baterją armat 
: szwadronem kawalerji objął dowództwo 
gen. Przeździecki, który te honorowe  od- 


działy wojskowe poprowadzi-w orszaku ża- 
iobnym na cmentarz, 


Warszawa, 18 czerwca. Do ministerstwa 
spraw ' wewnętrznych ` napływają ' masami 
kondolencje spowodu skrytobójczego 


Sensacyjny proces zabójców Garncarzówny. 


mor- 
Dotad 
napłynęło już ` kilka tysięcy 
kondolencyj. 
wojsko- Nazi 
HOTPERWZT ZY 


STUDENT-MORDERCA SŁUŻĄCE - 


stanął dzisiaj przed sądem w Krakowie. 


Kraków, 18 czerwca, Dzisiaj na dużej 
sali Sądu Okręgowego karnego w Krako- 
wie rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
mordercom z ul. Potockiego. 

Rozprawa ta będzie niewatpliwie jed- 
nym z najsensacyjniejszych procesów, jakie 
'dbyły się w ciągu ostatnich kilkunastu lat 
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d 
, 


= 
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Schenkirzyk, b. student Akademji Sztuk Pięk 
nych „morderca służącej dr. Niissenfelda". 


w sądach polskich, Proces ten podciągnie 
się do rzędu spraw, które wyrastają na pod 
łożu psychozy powojennej. 

Zbrodni nie dokonali zawodowi przestę- 
pcy. A jednak w drobiazgowo obmyślanym 
planie 

przeszli bandytów 
o największej praktyce i doświadczeniu. 

Są fakty, znane już z dochodzeń, świad- 
czące o tem, iż zbrodniarze w uplanowaniu 
zbrodni wykazali wynalazcze wprost pomy 
sły. 

Kiedy po odkryciu zbrodni znalazły się 
na msielscu organa śledcze, przystąpiono do 
szczegółowego badania, pozostawionych 
przez morderców śladów. Znaleziono starą 
rękawiczkę zamszową, nowy kapelusz bron 
zowy z zielona wstążką i z monogramem 
„S. S.“ oraz liczne ślady linii papilarnych 
na poszczególnych przedmiotach. 


drob? yegay yE NA AREA KOLOR TN RO WOT RE TERCET 


e! > w w z 

„= Wz.siaj, we wtorek I w środe 
składanie Kopert szesnastej serji nagród 
za uważne czytanie. 


ewnó 
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Patrz str. Z-ga 


Sprawcy podrzucili te rzeczy umyślnie, 
by w tych kierunkach narzucić prowadze- 
nie śledztwa. Sprawcy zabezpieczyli się od 
pozostawienia znaków  daktyloskopijnych. 

Znaki papilarne znalezione na miejscu 


zbrodni, porównane ze znakami zbrodnia- 
rzy nie zgadzały się. 
Nie zgadzały się znaki te ze znakami 


dr-a Nissenfelda, czy też nieboszczki Garn 
carzówny. A zbrodniarze już się przyznali 
do winy, już potwierdzili, iż byli tylko we 
trójkę: Schenkirzyk, Bobrzecki i Doniec. 


Jeśli już w pewnej fazie dochodzeń 
było wiadomo, jak dokonano zbrodni, 
kto dusił nieszczęsną ofiare, kto uło- 
żył plan — to pewną lukę stwarzał cia- 
gle fakt znalezienia tych znaków papi- | 
larnych. 

Kto zostawił te odciski? 

Śledztwo poszło dalej. Znaleziono | 
wreszcie człowieka, z którego znaka»| 
mi można było porównać znaki znale- | 
zione na miejscu zbrodni. Był to Sta-| 
nisław  Bobrzecki, brat mordercy, Wła 
dysława. A zatem czwarty Sprawca 
zbrodni. Tymczasem nowa zagadka. 

Tragicznego dnia w krytycznym 
czasie wiele ludzi widziało Stanisława 
Bobrzeckiego, 

siedzącego w kiosku 
na rogu ulicy Szpitalnej i Małego Rvn- 
ku. I wtym samym czasie odbicie ie- | 
go spoconych rąk znalazło się w miesz| 
kaniu dra Niissenielda. Wypadek byłi 
niezmiernie ciekawy pod wzgledem | 
kryminalnym i nienotowany  dotych- 
czas w dzieiach kryminalistyki. 

Mogły te znaki być pozostawione! 


ee W 


Bobrzecki Stanisław. 


przed zbrodnią, lub po zbrodni, 
nie znaleziono żadnych podstaw 
twierdzenia, by  Bobrzecki 
kiedykolwiek był w 
Niissenielda. 


lecz 

do 
Stanisław 
mieszkaniu 


dra 
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Garncarzówna, zamordowana służaca dr. 
Niissenfelda. 


Frapującą zagadkę wyjaśnił dopiero 
po dłuższych przesłuchaniach Doniec. 
Oto najbardziej przewidującym z całej 
szajki zbrodniarzy był Schenkirzyk. 
On to pomyślał wszystko w drobnych 
szczegółach, co ustrzec mogło przed 
odkryciem śladów. Nie zapomniał o 
zmyleniu policji fałszywemi znakami 
daktyloskopiinemi i z odpowiednich o- 
dlewów 

sporządził plastelinowe palce 
Stanisława Bobrzeckiego. 

Kiedy Garncarzówna nie dawała już 
znaków życia, kiedy ciało iej przestały 
przebiegać przedśmiertue  konwulsie | 
drgania,z zimnym wyrachowanym spo 
kojem Schenkirzyk zacierał rękawicz- 
ką zamszową wszystkie ślady palców 
pozostawione przez Dońca, robiąc pla 
stelinowym modelem ręki Stanisława 


Bobrzeckiego znaki na “rozmaitych 
przedmiotach. 
Choć nierutvnowany, zbrodniarz 


Schenkirzyk okazał tu sprawność ban 
dyty, prześcigającą wszystko, cokol- 
wiek kryminalistyka w tej dziedzinie 
zna. 

I gdyby -nie Doniec, poprostu pospo 
lity złodziej, który nie zastanawiał się 
nigdy nad tem co robi, sprawa możeby 
się nie wydałą po dzień  dzisielszy, 
Schenkirzyk - 


yinych. 
jeszcze podpisany. 


Dotychczas dekret tki nie został 
podpisany, 


aa 


Wybuch bomb w remizie 
tramwajowej. 


Paryż, 18 czerwca. Z Barcelony donos 
szą, o wybuchu 2-ch bomb w remizie trams 
wajowej. Wybuch Spowodował znacznę 

szkody materjalne. 
Podłożenie tych bomb jest dalszy 
akcji elementów skrajnych, które 
przez akty sabotażu protestować 
wydaleniu kilku robotników, 


Pożar w fabryce Steinerfa. 


Łódź, 18 czerwca. — Dziś o godz. 11 
rano straż ogniowa zaalarmowana zo 
stała pożarem, jąki wybuchł w fabryce 
Steinerta, przy ul. Piotrkowskiej 276. 

Dla zlikwidowania ognia i zabezpie- 
czenia sąsiednich budynków ruszyły 
dwa oddziały straży. 

W chwili gdy numer oddajemy 
maszynę, akcja ratownicza trwa. 


Dolar 5,25 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5,27, w płaceniu 5,25; dolar zło< 
ty w żądaniu 8.93, w płaceniu 8,92; 
funt angie 


m ciągiem 
pragoą 
przeciw 


ną 


iski w żądaniu 26.50, w pla- 

ceniu 26,70; rubel złoty w żądaniu 

462; w płaceniu 4,60: marką w żąda 

niu 1,95, w płaceniu 1.90; za 100 fran 

ków francuskich w żądaniu 35, w pła 
ceniu 34,90. 

Bauk Polski w godzinach _ranuych 


kupował dolary, po 3,25, i 
ZETAE 6 ECT LZT zaj Za 1 ih PÓZ 
zakazał używać pieniędzy, 
przynajmniej narazie, by cała sprawą 
ucichła. Zdradził ich Doniec i kradzieżą 
swoją (bo okrad: towarzyszów) dopro= 
wadził do ujęcła całej szaiki bandyc=/ 
kici, a w dalszym ciagu do odehraniaj 


Doniec Jan, 


całej prawie gotówki i kosztowności. 
tak, że sprawcy tej ohydnej zbrodni sta 
nęli przed sądem już bez łupów, a w 
oczekiwaniu nad sobą i swym czynęm 
wymiaru sprawiedliwości, 


Irea: 
f i 
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Bobrzecki Władysław, 


(Dokończenie na str. 2-cj.) 
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śonsatniny proces zabójców Garncarzówny. 


sreo". 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) W ciągu dnia wczorajszego odbyły się 


y 


dr s 


Porto za przesyłkę pocztą Š grosży 


SIEDEMNASTA SERJA NAGRÓD 


SS 


PRZEBIEG ZBRODNI. w (i ligniny, i z tem przybiegł do salonu. Gazą | w poszczególnych miejscowościach kraju aręszto 
Kraków, 18 czerwca i i ligliną ot wśród Pe 2 „Sw rej; osada za uważne czytanie Q 
, z 3 + 3 zrmerzających co spowodowania zajść, D 
W dokonaniu zbrodni wzięli udział Jan zatkał usta ofiary, Władze bezpieczeństwa w Łodzi aresztowa* [IŚ | (ah 
Doniec (dorożkarz); Kazimierz  Schenkie |by nie mogła już głosu wydać, a skręconym | ty kilkudziesięciu ESY Bekni. MINDEN Dzisiaj rozpoczęliśmy siedemnastą serit nagród za uważne czytanie. Celeti 
Dyt; student akademfi Sztuk Pięknych i|płaszczem poderwał głowę umierającej już | Stronnictwa Narodowego. Drugą grupę areszio- | PrzoKoaNkA "CZY NERIO przeglada ov po wzi patestcząć będzie Jesteśm 
Wladysław Bobrzecki, w którego głowie | Garnczarzównej i zawiązał go w pętlę, stara noe stanowią członkowie rozwiązanego w w jednym z podtytułów na ry bł d o sc 
Żyj r p sło si R rzeszłym tygodniu stronnictwa narodowych so u ITA l 
powstał plan zbrodni obrabowania mieszka jąc się silnie zacisnąć koło szyi. cjalistów „Błyskawica'* oraz drugiej partii naro y y a 2 Rzyjemniejs 
nia doktora Niissentelda. w czasie wiązania oderwał swe ręce | dowych socjalistów t. zw. „zielonych* ze ia- polegający na wstawieniu Amiast lodnej z liter CYFRY. (Np Napid (fosy na ni 
Schenkirzyk od szyi Garncarzownej, a gdy kiem swastyki na ramieniu. 


Po przybyciu przed dom na ul. Andrze- 
ja Potockiego 12, Doniec pierwszy wkro* 
czył na schody, a za nim w pewnej odległo- 


Bobrzecki spostrzegł jeszcze drgawki przed- 
śmiertelne wydobył rewolwer, chcąc strza- 


(—) Starostwo.grodzkie w Łodzi zawiesiło 
na dzień dzisiejszy wszystkie przedstawienia. 
Trwający od 6 tygodni w Łodzi i oko- 


w zaścianku). 


Słowo z cyfrą należy codziennie wycłąć  naklelć na kartce w ten spu 


sób, aby słowa te następowały po sobie 


ernastego 
Maine z bu 
lì nazywa | 


ści Schenkirzyk, na końcu zaś Bobrzecki. lem zakończyć jej życie, zaś Schenkirzyk licy strajk w przemyśle ceramicznym „został w kolejności cyfrod1—417 e) i w 
Gdy Doniec znalazt się na I piętrze przed | dwukrotnie ugodził ją pięścią w lewą stro- aiey w cecislniach przystępują do pracy, Kartkę z siedmiu słowami — cyirami bez żadnych dopisków należy włożyć [io gl z 
his p Pr a Sieczka Sad deski tuż ponad okiem (—) Zarząd Unii Pracowników Umysłowych | do miezakiejonej koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI nej E R 
Czi ZWONIE. i PONN aj 7 . ostanowił przygotować memorjał do rządu Z H+ y? è ACE = LA. 

dowali się tuż przy platiormie między I a śmierć Anny Garncarzówny przyszła nie- protestem przeciwko Zatrudbianii kol tów w redakcii „Ecka przy ulicy Zwirki 2 w Łodzi. M swojej o 
li piętrem i czekali na wpuszczenie Dońca bawem i gdy sprawcy spostrzegli, że na państwowych i komunalnych. Wedlug danych lub w filji orzy ul. Piotrkowskiej 11. rodza 
do środka mieszkania. Wkrótce posłyszeli, | Ziemi leżą już nie dające oznak życia zwło- aee a3 (2006 a ry” jp (Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że lu, a końce: 
że otwarły się drzwi i Doniec wszedł do ki dziewczyny, zabrali się do plondrowania |56) emerytów. Ten stan rzeczy wzmaga bezto- | Ministerstwo zezwoliło na ulgowa oplate W. WYSOKOŚCI 5 GROSZY koperl wnież kin 
przedpokoju, szybko więc pobiegii za nim, | mieszkania. bocie. otwartych. łeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BF7 DOPISKÓW Czy lancingowy 
Pierwszy wpadł do przedpokoju Schenki- Rozbili biurko, zabierając 4 złotej, (—) Austriacka rada ministrów uchwaliła| telnicy nasi moga wiec odtad przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków v Wesoł 
rzyk, który natychmiast odtrącił Dońca 1| zegarki, złoty łańcuszek i szpilkę. Po okien LIE pf ap Aaga pc b za opłatą pocztowa 5 GROSZY: a adres nadawcy - umieszczać- ma odwrocie | e Pufety 
pochwycii pod gardło wydającą w tej chwij rozbiciu kufra zabrali teczkę z zawarelstanu, 2) morderstwa, 3) zabójstwa w celach konerty. Między uważnych Czytelników redakcia cych tutaj 
i tością 3.000 dolarów w złotych 20=do- |rabunkowych, 4) gwałtu publicznego: 5) zama- Ważenie stu 


okrzyk przestrachu 
Annę Garncarzównę. Ta jednak w tym mo- 
mencie wyrwała się z jego uścisku, schylu- 
jęz się całem cialem w dóti prąc ku 
drzwiom wejściowym, tak, że pozostawiła 
Schenkirzyka za sobą w giębi przedpoko- 
UD 


larówkach oraz około 1,200 dolarów w 
różnych banknotach, złoty zegarek i 
krzyż zasługi austr. Schekirzyk poro- 
bił ślady sztucznym. palcem plastelino- 
wym. Jeden ze sprawców zdjął słu- 
chawkę aparatu telefonicznego, aby spo 
wodować jego wyłączenie i nie wzbu- 


ch przy pomocy materiałów wybuchowych, 6) 
podpalenia. Namowa I pomoc przy samobójstwie 
kwalifikowane będą jako zbrodnia. 

(—) Ambasador niemiecki w Moskwie Nado!- 
ny zgłosił swoją dymisję. 

t—) W stolicy odbyła się na Placu Marszał- 
ka Piłsnudzkiczo manifestacja żałobna ku czci 
min. Pierackiego. Przemówienie wygłosił gen. 


co tydzień rozdzieli 11 nagród pienieżnych 


w następującei wysokości: 


4 nagroda 25 złotych 


1magroda ZO złotych 
íi nagroda 15 złotych 
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„FCHO* 


muli Najcnotliwsze miasto Ameryki. Kame 


KOBIETY NIE LUBIĄ 


ROZWAŁAŃ © POLITYCE ZAGRANICZNEJ. 


Nowy York, w czerwcu. 
Komisja badań uniwersytetu w Chi- 
m0 niedawno ogłosiła ankietę dla 
stwierdzenia jaki temat w dziennikach 
rajwięcej interesuje czytelaiczki. Cel 
ankiety jest ciekawy, bowiem dostar- 
Czyć może redaktorom pożytecznych 
wskazówek. Zazwyczaj zbyt mało 
twraca się uwagi na wklientelę” ko- 
biecą. Rezultat ankiety ujawnia jaskra 
wo upodobania Amerykanek. Przedsta- 
wia się, jak następuje: 


Czołowe miejsce zajęły karykatu- 

za któremi wypowiedziało się 83 
Proc. czytelniczek. Skolei kącik mo- 
dy zyskał 78 proc. głosów, a po nim 
ilustrowane nowelki zdobyły 60 proc. 
Praktyczne porady, dotyczące kwestyj 
zdrowia, higieny, kuchni i urządzenia 
mieszkania, zanotowały na swoje dobro 
zaledwie 48 proc. głosów. Ponadto 
uzyskał jeszcze 47 proc.,specjalny dział 
tzienników amerykańskich, nieznany u 
ras, ale bardzo rozpowszechniony w 
Stanach Zjednoczonych, t. zw. »listy 
czytelników do naczelnego redaktora”, 
(drukowane codziennie na kilku szpal- 
tach) i cieszące się niesły”hanem po- 
wodzeniem. «Ankieta ponadto dostar- 
rzyła wielkiej niespodzianki. bowiem 


ry, 


dział szczególny:  »lekcje bridża”, po 
mimo niesłychanego rozpowszechnie- 
nia tej gry w Ameryce, zdobyły 


zaledwie 11 proc, czytelniczek. 
Tłumaczy się to zapewne okoliczno- 
Scia, że St. Zjednoczone wśród zwolen 
niczek bridża posiadają same „szam- 
pionki”, Wreszcie na samym końcu 
listy znalazła się polityka zagraniczna, 
zdobywając znikomą ilość 8 proc. gło- 
sów, 

Prócz tei ankiety ogół amerykański 
zainteresował się jeszcze wiadomością 
prasową o „wzorze miast” w Unii. 
Tym wzorem jest Chanute, w st. Kan- 
sas, którego obywatele 

nie opłacają podatków miejskich. 
Wszystkie wydatki miasta opłacają za 
rządy gazowni, elektrowni i wodocią- 
pów. Nie byłoby w tem nic nadzwy- 
gdyż liczne miasta Ameryki 
przywłaszczyły sobie zakłady użytecz- 
ności publicznej, a mimo to notują zna- 
czne deficyty. Tajemnica «prosperity” 
Chanute tłumaczy się drobnym faktem 
o wielkiej doniosłości: burmistrz miasta 
jest nienagannie uczciwy, a ponadto 
wszystek swój czas poświ,ca stara- 
tiom. by urzędnicy nie poh serali sla- 
nówek”. Jest to podobno fenomen od- 


IRENA ZARZYCRA 


— Maleńka.. jesteś tylko czło- 
wiekiem, nie aniołem, nawet gdybys |! 
zrobiła,.. 


— Ale właśnie że nie zrobię. 
Chcę właśnie bvć człowiekiem, 
chcę Bogu podziękować za wszy- 
stko, ; za caly świat, chcę 


się modlić za smutnych i Tie 
śliwych, przecież takiej jal 
parszywej modlitwy nie ogi w 
Niebie usłyszeć i wiem, tylko ten mo 
że obdarzać szczęściem i pogodą, 
kto sam jest czysty „i pogodny. I 
xie będę dawała z nadmiaru, ale 
będę „dzieliła się z ludźmi tem, co 
tam i całem swojem sercem A wte- 
dy będzie nam bardzo dobrze, Jur- 
ku, 

— Mnie z tobą w domu i poza 
domem jest dobrze. Nawet zdala 
od ciebie, gdy tylko myśl twoją 
rinje, jestem szczęśliwy. 

Rozmowa skończyła się gorące- 
mi pocałunkami. W domu Jerzego 
wshodził kwiat ciszy i szczęścia.. 


Qczywiście i ze mną Paulinka 
ej pełną łez i skruc chy rozmów- 
kę. Ona, jak dziecko, zawsze mu- 
siała się wygadać.. trudno iej by- 
ło co w sobie zamknąć na cztery 
spusty Może ta jej mimo dorosłego 
wieku (miała przecież blisko trzy- 
dzieścilat) dziecinność wiele osób 
raziła. wielu wydała się special- 
ną koksterją, ale nieprawda to był 
jej chaąkter..... Była przecież ar- 


< dotąd: 


Wschody i Zachody 


osobiony w Ameryce — jedyny na 
czterdzieści osiem stanów Unii — jak 
powiadają. Ale prasa, notująz ten wyją 
tek ostrzega burmistrza, by miał się 
ua baczności, gdyż spotkać go może 
nieszczęście. 

Oczywiście nadal nie brakuje w 
Ameryce żywiołów szkodliwych, lecz 
równie szkodliwe są niektóre "metody 
walki z przestępcami. Częstokroć po- 
iusza się w prasie pewien system wy- 
muszania zeznań od przestępców, zwa 
ry z niewiadomych przyczyn »syste 
mem trzeciego stopnia . Funkcjonarju- 
«ze policji, stosujący te metody, na- 
ogół nie potrzebują obawiać się jakiej- 
kolwiek nagany, gdyż ofiary ich mają 
zazwyczaj wszelkie powody do zacho- 
wania milczenia, choćby w przyszło- 
ści dowieść mogli swej niewinności. 
Niekiedy jednakże skandal wybucha i 
state się głośny. W chwili obecnej 

dwaj lekarze policii 
rowojorskiej zostali oskarżeni o żart 
zriesmaczny w stosunku do więźnia Mu 
rzyna — żart, który pociągnął za sobą 
bardzo smutne konsekwencie. Leka- 
tze oznajmili aresztantowi, że otworzą 
mu czaszkę, by »wyczytać prawdę” z 
jego mózgu. Umieszczono i przymoco 
wano Murzyna na stole operacyinym, 
a przed oczyma przesuwano mu najróż 
rorodniejsze narzędzia chirurgiczne: 
Wobec uporczywego milczenia Murzy- 
ra, lekarze wkońcu zdecydowali się 
wylać mu na głowę roztwór chemicz- 
ny, wywołujący wrażenie straszliwego 
zimna. Przerażony do najwyższego 
stopnia więzień, dostał ataku furii, po- 
czem musiano zamknąć go w  zakła 
dzie. QO tej ohydnej mistyfikacji donio 
sta infirmierka, której kazano asysto- 
wać przy »operacji”. Oczywiście le- 
karze nie przyznają się do winy, a sy 
tuację ułatwia im 
choroba umysłowa 

ich ofiary, niezdolnej do złożenia ze- 
znań. Mimo to należy oczekiwać bar- 
dzo sensacyjnego procesu sądowego, 
gdyż opinia ogółu została w wysokim 
stopniu poruszona, a niepokój wśród 
mas jest wielki. 

Ale i ludzie uprzywilejowani przez 
ios nie znają spokoju w Stanach Zje- 
WROCE Gdy niedawno zjawił się 

' N. Yorku John Jacob Astor, trzeci 
‘kolei tego nazwiska, napadł go rój re 
porterów. Wszystkie dzienniki Unji do 
wiedzieć się chciały od niego przyczy- 


Powieść 


mala- 
muzy- 
pod 


Asy. a znałem artystów, 
„literatów, poetów czy 
b, którzy do końca życia 


tym czy innym względem zostali | Ko: 


dzieciakami. Tak że wcale mnie u 
Paulinki jej „dziecinność” nie razi- 
ła, a nawet lubiłem tę cechę. Lubi- 
lem styl, jakim wyrażała swoje my 
éli. 

Tylko kiedy grała, zmieniała 
się. Wprawdzie dotychczas poza ; 
„Tańcem Południe" i „Kołysanką” 
mie dała nic wartościowego, ale je- |£ 
dnak w jej tangach i foxtrotach bez 
litośnie przez krytykę chlastanych 
czaiło się coś głębszego, i gdy mam 
Ł;ć szczery, to jeszcze te jej drobne 
cacka wolałem od innych... miały 
w sobie coś z Kettelbgy'owskiej po 
gody i malowniczości, a jednocześ 
uie. potoku Griega. 

I pewien byłem, 
dzie, a dusza Poli rozśpiewa 
potężnie i wspaniale. 

Jerzy już po paru dniach poby- 
tu Poli w domu zauważył jej zmia 
nę. Dawniej, gdy Póla szczęśliwie 
swieciła swą obecnością, a Jurek 
wziął się czy do czytania, czy do 
pracy już się krzywiła i narzekała 
że mąż o nią nie dba! że jej nie wi- 
dzi. Teraz zabierała Marysię do 
drugiego pokoju i tam obie doka- 
zywały jak młode kocięta. Jerzy 
promieniał i jak mógł najszybciej 
kończył pracę, by ną swoje kocha- 
nie starsze i młodsze popatrzeć. 


i 


i 


xe dzień nadej 
się 


l 


ny zerwania zaręczyn z miss Eileen 
Gillespie. 


„Zawiele krewnych ~ oświadczył 


młody miliarder — chcieli nawet wy- 
brać się z nami w podróż poślubną. 
Stłumiłem te chęci w zarodku. i dlate- 


£0, zamiast przy jechać z żoną, zjawi 
łem się sam”. 

Mr. Astor, który liczy 21 lat, a do 
liczyćby się nie mógł swych pieniędzy, 
objawił, ©że miss Gillespie podoba mu 
się nadal, sam nie jest przeciwny: pogo 
dzeniu, a nawet każe kontynuować 
rozpoczęte prace urządzenia domu w 
Newport. 

Od dziennikarzy Mr. Astor dowie- 
dział się, że kursuje pogłoska, iż na- 
rzeczona chce mu wytoczyć froces spo 
wodu zerwania z nią, żądając odszko- 
dowania w wysokości dwóch miljo- 
nów dolarów, zaś od niego reporterzy 
dowiedzieć się chcieli jednocześnie, co 
stało się z pierścionkiem _zaręczyno- 
wym w cenie 250,000 dolarów, jaki 
ofiarował narzeczonej. 


Astor poinformował dziennikarzy, 


PRZYPOMNIENIE! 


już 19 czerwca rozpocznie się ciągnienie 1-ej klasy 


30 Loterji Państwowej, 


Niechaj każdy spieszy nabyć 


szczęśliwy los w słynnej kolekturze S, Jatka, Piotrkow- 


ska 22. — 
miljonem zł. na czele. Korz 


Wielka ilość wygranych z główną wygraną 


ystajcie z okazji! 


Wstrząsające zeznanie 0-letnicj CNZADNJ. 


Ohydne scen 


Potworną zbrodnię seksualną odkryła 
policja w francuskiej miejscowości Lan- 
rion. W szpitalu tamtejszym umarła wśród 
zagadkowych okoliczności S-letnia Zuzan 
na Gouix, sierota bez ojca i matki, która 
złożyła przed śmiercią wstrząsające ze- 
zrania, silnie obciążające jej opiekunów. Z 
zeznań tych wynika, że Zuzanna, którą 
dziadek jej oddał do szpitala, ponieważ by 
ja chora na ropne zapalenie otrzewnej, ule- 
UO ZO WRO EN PE OZONE ROEE 


fe rodziny Gillespie. Mimo to miljarder 
spodziewa się zwrotu pierścionka albo 
pogodzenia z narzeczoną, jakkolwiek ro 
dzice i cała rodzina Gillespie są za zer 
waniem. 

Czy pierścień pozostanie w kasie 
ogniotrwałej, czy też znajdzie się na 
palcu? Oto temat do zakładów dla 


że cena pierścienia — klejnotu rodzinne | społeczeństwa amerykańskiego. 


go — nie jest mu dokładnie wiadoma, 
ale pierścień znajduje się jeszcze w sa- 


Ogiński. 


pa 


Moda tennisistek w ciągu dziesięcioleci. 


Podczas turnieju w Londynie wystąpiły tennisistki w strojach ostatnich dzie- 
sięcioleci. 


Gdy zaś czytał jakąś książkę sta? no „czarującej 


Południcy” nie wi- 


rała się znależć sobie równie trapn | dział, że chciałby z nią bAPęaziĆ pa- 


jące zajęcie, któreby zdławiło my Śl | 


przekorną : 
Zabierz mu książkę, 
czytać, niech się tobą zajmie. 


nię daj 


rę chwil na rozmowie... czy. Polin- 
|a może spotkać się znim w kawiar 
ui. Był miły i uwodzicielski, pach- 
| 9:3? heljotropem i nadgryzał ją o- 


Kiedy Marysia zaslużyła na pa | czyma. Polinka również „czarowa 


ter noster, Pola dy plomaty cznie zo- 
stawiała papę z córt: ą, bała się bo- 
wiem, że nie wytrzyma i stanie w 
obronie córki, co będzie głupim nie, 
taktem. Pola tylko pytała cichut- | 

— Jurciu, nie byłeś za srogi? 

— Chciałem, ~ ale jak spojrzała 
na mnie to jakoś odeszło... przemó 
wiłem jej tylko do ambicji. 

— Jesteś kochany! 

Ale i sama Pola zaczęła ulegać 
czarowi tego błogosławionego na- 
stroju pogody i uczciwości, jaki o- 

garnąf ich dom. I dziwiła się sobie. 
jak mogła żyć dawniej w ustawicz 
nej szarpaninie, kiedy tak słodko 
jest czasem nawet pocierpieć. Bo 
przecież Jerzy nie był duchem, ale 
człowiekiem. Czasem przyszedł spra 
cowany, zaaferowany, lub. skłopo- 
tany do tego stopnia, że nic mógł 
zdobyć się nawet na uśmiech -czy 
nieszczotę. było jej przykro. kiedv 
nie widział  żoninej troskliwości, 
zbywał monosylabami pytania. Daw 
niej wynikała w takich wypadkach 
awantura, teraz Pola dławiła się 
niemal, ale jakoś nie wybuchała. i 
po walce czuła słodycz zatapiającą 
lej trzepotliwe serce, a Jerzy gdy 
„mu przyszło“ tulił żonę do siebie. 

— Przebacz mi, kochanie. takie 
ro miałem klina we łbie. 


Inne pokusy także zwalczała 
dzielnie. Któregoś dnia spotkała na 
ulicy Mikołaja. Podszedł do niej 
oczywiście ze zwykłą sobie elegan 
cką nonszalancją, zauważył, że daw 


ła“ go całą drogę i w przystępie roz 

|targnienia obiecała przyjść na ozna 
,czoną godzinę. Rozstali się bardzo 
zadowoleni O wpół do ósmej Po- | 
inka spojrzała na zegar. 


Iść czy nie iść... właściwie jeżeli 
pójdzie to nic złego się nic stanie, 
poflirtuje najwyżej trochę.. 

Ale wskazówki wędrowały na- 
przód i naprzód a Pola jakoś nie 
zaczynała szukać ani kapelusza, ani 
rękawiczek.. 


Wybiła ósma.  Polinka / otuliła 
kołderką mərysine nóżki,  za- 
brzdąkała coś jednym palcem na pia | 
ninie i podeszła do Jurka. 


— Jurcin... miałam dziś randkę... 
to jest właściwie miałam mieć... 


— Oo! A z kimże to! 
— Z jednym znajomym....ałe nie | 
poszłam... „jakoś nie chce się. Wolę 


być z toba.. 
— A masz ochotę na kino? 
„+. = è . s > 
— Wiesz? Także nie... ale może 


wpadniemy do mamusi? | 


Poszli do mamusi, która zauwa- 
żyła: E 

— Świetnie wyglądasz, Polu.. Pak | 
lit ię, gdy masz taką uśmiechniętą | 
pezodną buzię. 


Bo z'twarzy. Paulinki zuikł już 
dawny jakiś nerwowy. niepokojący 
wyraz, teraz była naprawdę sliczna 
i jasna. I gdy tak stała obok Jurka 
wysoka, smnuklntka. zaróżowiona 
można było powiedzieć śmiało „ko* | 
bieta jest uśmiechem anioła". 


y w szpitalu. 


gala tam zgwałceniom, dokonywanym na 
tej przez funkcjonarjuszy szpitala. Szcze- 
gólniej o ohydne gwałty aa małej dziew- 
czynce, które spowodowały jej Śmierć, 0- 
skarżony jest jeden ze strażaków. Ten bro 
ui się jednak zaciekle przeciw oskarżeniom. 
Sekcja zwłok małej dziewczynki potwierdzi 
ła jej zeznania, leez stwierdziła jednocze- 
śnie, że dziewczynka ulegała zgwałceniom 
jeszcze przed przyjęciem do szpitala. Poli- 
cja prowadzi obecnie śledztwo w tej tajem= 
mczej i trudnej do zbadania sprawie. 


Wolna, czy zamężna? 


Opinia angielskich władz 
podatkowych. 
jeden z sądów w Londynie w tych 
dniach zastanawia się nad kwestją czy moż 
na «ważać za niezamężną-kobietę, która 
15 tat temu została opuszczona 
przez swego męża. 
Ukażuje się, że wszystko zależy od tego, z 
jakiego punktu widzenia rozpatrywać to 
zagadnienie, Prawo małżeńskie uważa 
tę niewiastę jeszcze za zamężną, skoro nie 
ma rozwodu, urząd podatkowy zaś uważa 
ja za wolną i samodzielną kobietę, odpowia 
dałącą osobiście za swe zobowiązania po- 
daikowe. Objektem tego sporu akademickie 
go stała się niejaka p. Hauchen, która u- 
ważając siebie za kobietę mĘ “a odma- 
wiata 
zapłacenia podatku dochodowego, 
twierdząc, że jest to obowiązkiem jej męża. 
Rzeczywiście, zgodnie z prawem anglel- 
skjem, mąż jest odpowiedzialny za długi 
żony, lecz w danym wypadku, biorąc pod 
uwagę dłuższą samotność żory, sąd uznał 
ją 7ə samodzielną i zażądał uregulowanią 
wszystkich jej „państwowych długów“, 
J. K 


DLA WYTWORNEJ PA 


PERFUMY, WODY KWIATOW 
„LE RAYON 5 


HERYS T 


Tylko doznała biedactwo jednej 
wielkiej, a niezasłużonej przykrości 
Wydała mały utwór pod tytułem 
„Sygnaturka“. Ja to bardzo chwali- 
tem, takie sobie bezpretensjonalne, a 
melodyjne „coś“. Ale krytyka na- 
- padła na kobieciątko, że godnie 
wstępuje w ślady Bondarzewskiej... 
a jako że głupstwo jest w ieczne, 
przeto i „Sygnaturka* przejdzie do 
potomności jako dźwięczący przy- 
kład, jak tworzyć nie należy, 

Poliaka powiedziała do mnie tyl 
ko tyle: 

— Wujku... mnie to bardzo boli... 
ludziom się niespodobało, ale wim 
że Bóg się tam uśmiechał pobłażh- 
wie, bo ja dla Niego napisałam. 

A ja com swoję wiedział, tom 
wiedział, że Polinka zaczyna kwit- 
nąć jak młoda jabłoń w majowy 
dzien. i 

Polinka już spoglądała w yżej, pc 
nad siebie i czuła, jakiem szczęściem 
jest takie ot cichutkie skromne co: 
dzienne wypełnianie obowiazku i 
zwalczanie egoistycznych zechcia 
nek. 

Kiedy słuchałem Polinej 
|stynie relacji, kiedym 
ona sama zaciska zębv i broni przed 
złem, cieszyłem się jak dziecko.. 

Częstym gościem bvłem teraz u 
(mojej Paulinki. Skromne maleńkie 
|niesskanie nape łniała atmosfera ci: 
szy i szczęścia, Marysia — 
lziewczy, neczka nad wiek rozwinię- 
ta — sylabizowała namiętnie kw 
wielkiej radosci młodej mam Ly. Kr 
dym patrzał na tę moją najt Iroższ: 
trófkę splecioną serdecznym uści 

tem, tajało we mnie serce.. Parlin 
ka była teraz naprawdę mała hogi 


i 


jo Kry 
widział, jak 


słodka 


nią- domowego ogniska. Każ 
dzień witała i żegnała uśmiechem 
td c. n.) 


e. £. 


Echa 2e Stoll. 


Życie Warszawy w kliku 
wierszach” 


Prezydent mlasta wojewoda Kościał 
owski kontynuuje swą lustrację urzą 
dzeń miejskich, rozpoczętą w chwili ob 
cia urzędowania, Prezydent Kościał- 
(Gwski, w towarzystwie dyrektora wo 
Hociągów i kanalizacji inż. W. Rab- 
zewskiego., dokonał lustracji filtrów i 
zwiedził uruchomiony w r.z. zakład 
iltrów pospiesznych, a nastypnie filtry 
>o0wolne, gdzie wobec czyszczenia jed- 
ego z filtrów, obejrzał również wnę- 
trze filtra; pozatem zwiedził wszystkie 
nne urządzenia stacji. Ponadto prezy 
dent Kościałkowski zainteresował się 
sprawą budowy wlasnej elektrowni 
©, filtrów, odpowiedni projzkt budowy 
tórej zalecił przedłożyć sobie w naj 
ylższym czasie. Następmie prezydent 
Kościałkowski zwiedził przyległe do fil 
trów i dalsze ulice na Woli, gdzie pro 
vadzdóne są roboty kanalizacyjne. Pre 
yy dent Kościałkowski stwłerdził mig- 
lzy in, że urządzenia | gmachy przed 
siębiorstw miejskich różnią się wybit- 
ie od gmachów administracyjnych mia 
ia, które są znacznie zaniedbane. 


Teatr Letni przygotowuje w re- 
yserji Karola Borowskiego najbliźszą 
premierę po „Domku z kart” wiedeń- 
ską: komedję p. t. „Zwyciężyłem kry- 
rys, Vulpiusa. Komedja ta grana z 
wielkiem powodzeniem od roku w filji 
wiedeńskiego Burgu | „Akądemiethea 
ter”, w komedjowem i wesoło beztro- 
skiem ujęciu, porusza bardzo ważny 
problem bezrabocia inteligencji. Rzecz 
dzieje się w sferach przemysłowo - 
handlowych, dając duże pole aktorom 
w wielu rolach, zwłaszcza naczelną i 
najbardziej popisową, rolę. ma, Mariusz 
aszyński, a z kobiet: Karolina Lubień 
ska. -i Zofja Nakoneczna, z mężczyzn 
zaś Chmielewski, Janusz, Krzewiński, 
Łapiński, _ Myszkiewiez, Strzelecki, 
Znicz, Zejdowski, iim 
z 


Ogród Zoołogjczny w Warszawie od 
bierze niebawem żyrafę. Jest to wypa 
dek stosunkowo. błahy, ale. przewiezie- 
nie żyrafy przedstawia niezwykle trud 
ności. Wysokie bo liczące 4 metry 
zwierzę, zapakowane będzie w wiel- 
ką skrzynię, jednak nie tak wielką, by 
zakrywało całą żyraię, dlatego też za- 
opatrzona będzie w podnoszony da- 
szek. Żyrafa będzie mogła wysadzać 
teb z tej skrzyni, celem odetchnięcia 
świeżem powietrzem i rozejrzenia się 
po okolicy, po której ją bądą wieźli. 
Przed mostkami i wiaduktami maszyni- 
sta będzie gwizdał, a wówczas konwo- 
jrjący żyrafę na platformie dozorca 
ogrodu zoologicznego i i 
schowa żyrafę do klatki, ażeby nie ude 
Irzyła się w głowę. Podróż zwierzęcia 
trwać będzie 24 godziny. 


Setka policjantów kontroluje sposób 
»rzechodzenia przez jezdnię, przewaź- 
rie w śródmieściu, ściągając od roz- 
lurgmiowych i upartych obfity haracz, 
Instruktorowie chodzenia po ulicach za- 
glądają też na przedmieścia. 


PIERRE VALDAGNE. 


serensda. 

Asystował jej w sposób bardzo wytrwa- 
ly. Podobała mu się pod każdym wzglę- 
dem: lubił rodzaj jej urody, wyraz jej oczu, 
jej nonszalancki wdzięk, pewien roman- 
tyzm jej natury, który — jakkolwiek nie 
przyznawała się do niego — ujawniał się w 
jej prześlicznie wypowiadanych myślach. 

Była żoną Alberta de Marvaux, roz- 
głośnego powieściopisarza, ciętego kryty- 
ka, wyznającego zasady realistyczne, usi- 
tującego oswobodzić sztukę od banalnych, 
słodkawych naleciałości. 

Germain Trident, nasz bohater, domy- 
ślał się, że w jakimś ukrytym zakątku duszy 
Ginetty de Marvaux tkwiła predylekcja dla 
przestarzałej w naszych czasach wraźliwo- 
ści serca. Często bywał w domu pp. de 
Marvaux, jakkolwiek nie należał do bliż- 
szych przyjaciół pana domu. Stwierdził 
więc, że o ile Albert de Marvaux otaczał się 
tylko przedmiotami nowoczesnemi i mebla 
mi o kształtach geometrycznych „o tyle Gi- 
nette w swym buduarze i sypialni zachowa 
Ja tysiączne drobiazgi, które stanowiły ra- 
dość maszych babek: minjatury, przedmioty 
z kości słoniowej, figurynki z saskiej por- 
celany i bombonierki. 

Również i z lektury Ginetty wyciągnął 
swoję wnioski. Marvaux często wyrzucał 
żonie upodobanie do epoki romantyzmu ł 
próżno starał się śmiałym aktem malarza 
Picasso zastąpić kopję „Stłuczonego dzba- 
na“ Greuze'a, którą miała w swym poko- 
ju. 

— Nie może być, żeby kochała tego 
człowieka — myślał Germain. — Jest zu- 
pełnie niezdolny ocenić subtelności jej serca. 


\ 


„dawców, 


Krateczki. 


Płama na twarzy dłużnika. 
NIEMIŁE $POTKANIE NA ULICY, 


Gość chodzi sobie po ulicy, spozlą= 
da na taksówki. tramwaje i dorożki, 
kłania się napotkanym znajomym. za» 
giada przez okne dœ przydrożnej. ka- 
wiarni, przechodzi na drugą stronę uli- 
cy na widok wierzyciela i zdaje mu się, 
Że Życie nie ma już żadnych tajemnic. 
Wydaje mu się, że dlutego, iż polska 
ekspedycja weszła na Andy, iż po Wy- 
barach wyszło najaw, że wielu wici- 
kich ludzi jest tylko malutkimi głuptas- 
kami iż — wszystko jest już na świecie 
iasne i wiadome. 

Tymczasem życie zadaje kłam tymi 
przypuszczeniom pierwszego lepszego 
przechodnia, który dłubiąc z umiłowa 
piem w nosie sądzi, że niema tajemmni- 
cy, którejhy umysł człowieka nie 
zgłębił. Są jednak tajemnice nieodgad=| 
nione, tajemnice, których rdzenia m= 
tylko przeciętwy śmiertelnik nie poj» 
mie, ale nawet człowiek. przypuszcza” 
jący. że posia/a we lbie. pewną dozę 
rozgądku, tej najmniej na świecie po- 
trzebnej wartości. i 

Oto przykład: przez dłuższy czas 
wi pismach, kinach, radjo f t. p. monopol 
tytoniowy  1eklamował ponętnie a 
szeroko, że wypuścił na rynek nowy 
gatunek papiefósów „Bridge* È nawe 
cygara „Lizja. Swietnie — pomyśia* 
łem sobie. Otu widać troskę monopo- 
lu o podnietkienia palaczy. Kto wie — 
myślałem — może nareszcie te „Bri- 
dże” będą znośne” Wprawdzie w kar 
ty wogóle, a w bridża w szczególności 
nie grywam, ale ostatecznie karcia- 
ne papiercsy zapalić mogę, aby „spraw= 
dziś“ ich smak. Udaję się tedy do pier 
wszego lepszego kiosku inwalidy i pro» 
SZĘ: 

—- Paczkę brydżów. 

— Niema. 

— lakto niema? — pytam oburzonw. 
To monopol państwowy wydaje piensi 
dze na reklamę, æ pam nawct nie jest 
łaskaw zaopatrzyć się w nowy gatunek 
zarierosów? Ładnie pań dba œ swoich) 
klientów! 

— Nie denerwuj się pan panie ładny, 
bo ogłoszenia i reklama są, ale papie- 
rosów niema i wogóle ich w Łodzi ni- 
gdy nie było. Pal pan ogłoszenie © 
„Bridżach”* jak ma paw na nie taką œ 
chote. 

Burknałem pod nosem kilka przy- 
krych słów ma temat drobnych sprze- 
którzy zwalają næ“ mo 
winę za własną nieudolność i obsze- 


i 


L 


LJ 


dem kilkunastu innych kioskarzy. 
Wszędzie jednak mnie ta Sa 
ma odpowiedź: 

— Niema. Nie byłe. Niewiadomo. 


kiedy będę. | 

— Ha myślę sobie — detalistom nie 
chce się wprowadzać nowych gatun- 
ków, pójdziemy więc do dużego sklepu. 

W dużym sklepie niestety tą samo: 
nie ma, nie bylo, może będą? 

Okazało się, że Monopol Tytoniowy 
reklamuje wprawdzie „Bridże” i „Łi- 
gję* ale zapomniał je do Łodzi spro- 
wadzić. Może nie zapanmiał, ale nie 
chciał. A może to była specjalna tak- 
tyka przedwyborcza i powybarcza” A 
może papierosy „Bridź” są tylko Te- 


Zdobędę ją tylko przeciwstawiając się teo- 


rjom jej pretensjonalacgo małżonka. Dia jch 


gendą? A może uznano w Warszawie, 
że Łódź nałeży ukarać i dlatego nie 
wysłano namr nowych papierosów i no- 
wych cygar? 

Wreszcie jednak udało mi się, dzię 
ki szerokim stosunkom. i potężnej pro- 
tekcji otrzymać paczkę „Bridżów*. 
Pewien hurtowni tytoniowy. szczegól- 
nie dbały o klientelę jeździ specialnie 
de Warszawy i tam kupuje nowe pa-| 
pierosy. Monopol zaś narazie przynaj+ 
mniej nie ma zamiaru amortyzować ko 
sztów reklamy, jaką przeprowadził w 

| 
| 


Łodzi na rzecz wyrobów tytaniowycih 
których w naszem mieście wogóle nie 
można dostać. 


PŁUG. 


Boruch Miednikowski 
Joskowi Ingsħergowi: 60 złotych, 
mu pożyczył jeszcze przed rokiem. 
Suma nie taka znowu wielka, ale Ings» 
berg upar! się, że musi pieniądze ode 
zyskać i nieustannie monitował  Boru- 
cha. Boruch pierwszy monit przeczytał 
i schowa do kieszeni, drugi przeczy” 
tał f wrzucił do kosza a następnych 
już wogóle nie czytał tylko odrazu wy* 
rzucał, Dnia 3 kwietnim Ingsherw spot- 
kał  Miednikowskiego. na. ul. Zawadz- 
kiej, Nie już nie mówił, bo był zmę- 
czony, tylko odrazu plunął Boruchowi 
w twarz. Zrobił się gwałt. przyszćdł 
posterunkowy i spisał protokół. 

Sąd Grodzki skazał Joska Ingsber- 
gm na 3 dii bezwzględnego: aresztu. 


Jerzy Krzecki. 


winien był 


które» | 2 udza Igo Syma (piosenki), Akomp. K: G 


Zasłonięta twarz 
Zagadkowa wizyta 


Z Wilna denoszą: 

Wojewódzki Urząd Śledczy został 
powiadomiony o zagadkowej zbrodni, 
popełnioneji w Smorgoniach: na osobie 
niejakiego Michała Doreiko, zam: przy 
ulicy Traugutta 66. 

Jak wynika z otrzymanej, relacji, Da 
rejko w: nocy okolo, godziny pierwszej 
posłyszał natrętne pukanie do drzwi. 
Kiedy nie przypuszczając nic złego O» 
tworzył drzwi, spostrzegł nieznajome- 
go osobnika z zasłoniętą twarzą, który 
wydobył z ukrycia rewolwer I wystrze 
lit do właciciela mieszkania 

raniąc go ciężko w pierś. 


Ne 16% 


e; 
n 


w Szparze drzwi. 
nocnego przybysza. 


Po dokonaniu zamacha zamagijor 
wiec ułotnił się, pozostawiając e 
kę broczącego krwią na progu mieszka 
nia. 

Odgłos. strzału zwabił sąsiadów. kto 
rzy zaalarmowali policję. 

Dorejkę, stan którego jest bardzo 
groźny, przewiezione do miejscowego 
szpitala powiatowego, 3 

Co było powodem zamachu ną Życie 
Dorejki pozostaje narazie tajemnica, 
którą. usiłuje wyświetlić połieja. Pościg 
za Sprawcą zamachu nie dał narazie 
wyniku. 


ORAZ TEA Z RZ TEE EEK EDO. 


RADJO-KACIK. 


; DZIŚ WIECZOREM: 
RASZYN; 


16,00 Godzina muzyki lekkie w wyk, ork. 
teatru „Hollywood * pod dyr. Z. Górzyńskiega 


17,08: Program: dja dzieci starszych: 
zek m ti. „Kradzione”* podług: Syrokomli. 

17,15. Koncert kameralny w wyk. Kwartetu 
Smyczkowego Członków Ork. Filh., Warsz: (I 
skrz: — M. Fliederbaum II sirm — J Suros 
wicz, altówka — P. Ginzburg, wiolonczela == 
Bi Ginzbwrzj 

18,00 Pogadanka dla. kobiet p. t» „Czy war” 
ta robić zapasy na zimę? — wygł: m lza Man 
dukowa, 

18,15, Płyty. 

18,20. Audycja. żołńiierska. 

18.45 Pogadanka m, Br. Winawera. 

18,55 „Życie kultur. 1 artyst. stollcy*. 

19,00 Rozmaitości. 

19,10: Program na dzień nastepny. 

19,15- Recital fortep.. H.. Cywińskiei. 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,00 „Myśli wybrane". 

20,02 „Dzielni Kierownicy''* — wygł. p: 
Jabłonowski. 

20,12: Muzyka lekka, Wyk. Ork, P. R. pod 


K. 


CEREA Za zastrzelenie ojca 
epileptyk skazany na 10 lat więzienia, 


Stanisławów, 18. 6, Przed trybu- 
nałem w Stanisławowie odbyła się w 
grudniu ub. roku rozprawa przeciw 20- 
letniemu Fedorowi Fuńdziakowi oraz 
Wasylowi Gawadzynowi o zbrodn:: 
zabójstwa, popełnioną na następującem 

Huńdzialc był epileptykiem, którą to 

orobę 

odziedziczył po oltu. 

Ojciec, wójt na wsi, spowodu choroby 
syna — nie posyłał go do szkały, Iccz 
uczył w domu. Ten samotnie przesiady 
wał w domu, a jedyną jego czynnością 
była czytanie ksiąg biblijnych, co nie 

Się ojew, ateiście. Co więcej, 
ojciec zabronił mu chodzenia do cerkwi 
z którego to powodu między synent æ 
ojcem dochodziło często do sprzeczek, 
kończących się 


syna. 

Chłopak stał się melancholijnym i przy 
znębiomym. odczuwając w całej pełni 
urazę do ojca. i 

Pewnego dnia wrócił do wsi niejaki 
Wasyl Giawardzyn po kilkuletnie? wę- 
drówce po świecie. Był to hułtaj, który 
zwiedził całą prawie Europę, utrzymiu- 
jac się z naciągania łatwowiernych. Ma 
jąc dawne porachunki z wójtem, posta- 


Trident wyrabia świetne latarnie do samo- 
odów. Niczego więcej od niego nie wy- 


niej odegrać muszę rolę sentymentalną, by | magam. 


uzyskać klucz do jej serca. 

Germain mimo to unikał wszelkich spo- 
rów z p. de Marvaux, Wydawał się 
za eklektyka, uznającego wszystko, 
doskonałe, a jego zawód fabrykanta 
samochodowych uwałałał go od ściśle okre- 
ślonych opinij w zakresie estetyki. 

Marvaux darzył Tridenta sympatją u- 
miarkowaną i ziekka pogardłiwą. Żadne 
skrupuły nie stawały Germalnowi na prze- 
szkodzie w staraniu pozyskania względów 
pięknej pani Ginetty. Otaczał ją siecią u- 
sług i uprzejmości, a młoda kobieta, zanad 
to finczyfaa, by nie dostrzec uczucia Ger- 
maina, mimo to nie robiła nic, by go za- 
chęcić, 

Trident nie mylił się, przypuszczając, 
że Ginette nie kocha męża, ale p. de Mar- 
vaux czuła odrazę do łatwej miłości Nie 
lubiła zdrady z jej kłamstwem i komplika- 
cjami. jednakże nie była mieczuła na mi- 
łość Germaina. Jego umiejętna taktyka mi- 
fosna budziła w niej niejasne pragnienie u- 
czuć romantycznych, których nie znalazla 
w swem pożyciu małżeńskiem. 

Pp. de Marvaux od czasu do czasu wy- 
dawali przyjęcia, na które Ginettę zawsze 
zapraszała Germaina, aczkolwiek bez my- 
śli ubocznej. 

Mąż jej mawiał często: 

— Ten fabrykant latarń interesuje cié- 
bie, jak widzę. Co do mnie, nie mam o czem 
mówić z nim. 

— Trident stanowi dla mnie pewne u- 
rozmaicenie wśród literatów, których jedy- 


nym tematem do rozmowy jest wysokość drżą 


ich „nakładów”. 
— Rzecz gustu — odpowiadał jej mąż. 


zresztą zawodową, 3 wówczas w 
co jest |przysiadzł się do Ginetty, starając się obu- 
lafará | dzić w niej serce. 


Po obiedzie Trident czekał chwili, gdy 
goście zaczną się pasjonować jaką kwestią 


Czekał bardzo długo, zanim zgodziła 


innym wu 
warzystwo Germaina wprawiało w mimo- 
wolne odurzenie, zgodziła się spotkać 
z mim w ogrodach Saint-Cloud. Jego 
rezerwa była dla niej uspokojęniem. 
Nie zdawała sobie sprawy, że z jego 
niemego uwielbienia wyłania się żar, 
ogarniający ją powoli. Zagustowała we 
współnych  przechadzkach, upatrując 
w nich tylko dowody kołeżeńskich sto- 
sunków bez dalszych konsekwencyj. 
wie uświadamiała sobie jeszcze, że bu- 
dzi się w niej uczucie dla Qermaima. 

Pewnego dnia po zwiedzeniu Chan- 
tilly i krótkim pobycie w małej knajpie 
podmiejskiej Germain rzekł -glosem 


cym: n 
— Lisont Chcialbym nazywać panią 
„Lison“! 


nowił zemścić się na. nim przy pomocy 
syna. 

Począł namawiać Fuńdziaka, by za 
strzelił swego ojca. Dostarczył mu ua- 
wet karabin i objaśnił w jaki sposób ma 
dokonać morderstwa. 

Kiedy w nocy z 25 na 26 wrześniu 
z. roku rodzina Hufidziaka była pogrą 
żona we Śnie, sym wkradł się do izby 
oita i 

zastrzelił go. 
Celem zatarcia śladów zbrodni, Gawat 
dzyn: związał Huńdziaka i zaniósł go na 
cmentarz. Zawiadomiona 0 zbrodni po- 
licja wkrótce wykryła. sprawców. 

Na rozprawie. w grudniu z. r. Trybu 
nat skazał Hufńdziaka na dożywotnie 
więzienie, zaś Gawardzyna na $ lat 
ciężkiego. więzienia. 

Przeciw temu wyrokowi wniósł o- 
brońca tufńdziaka kasację 
sąd zniósł wyrok i polecił przeprowa- 
dzić ponownie rozprawę, która toczyła 
się onegdaj przed trybunałem sądu 
przysięgłych. Po przesłuchaniu całego 
szeregu świadków i przeprowadzeniu 
rozprawy trybunał na pedstawie wer- 
dyktu sądu przysięgłych wydał © gar 
dzinie 42 w nocy wyrok, skazujący Mut 
dziaka na dziesięć lat więzienia. 


Spojrzała na niego, zdumiona : 
— 0 za pomysł! 
— Niekiedy, gdy myślę o pami, w 


„| współczesnych w wyk., ork. symf. P. 
Obrar| dY: 


| 


Najwyższy |ka 


dyr. St Nawrota i p. M. Konarek-Korska (nio 
senki). Fray fort.. prać. L. Urstein, 


20,50 Dziennik wieczorny. 

21,00 Transmisja z Gdyni 

21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza! omów! 
Inż. W. Tarkowski. 

21.12 Utwory symioniczne kagpogziorów 
E. Zygmana. 
22,00 „Przybusz* (Stanisław  Przehyszew” 
ski) — wygł, dr. Hi. Pałmbaąch, (Felj. literacki). 

22,15 Muzyka tan, z tost. „Gastronomia . 

23,00: Wiad, meteor. dla. kam, lotniczej. 

ŁODŹ JAK RASZYN Z WY 
18,55 Repertuar teatrów | komunikatya 
21,02 Muzyka (płyty): 


WTOREK 
RASZYN, 

6,30 Pieśń poranna. 

6,38 Muzyką (płyty). 

6,4% Gimnastyka, 

6,55 Muzyka, (płyty), 

7,08 Dziennik poranny; 

7:10 Muzyka poranna ( 

726 Chwilka pań: domu, 

1,25 Frogram na dzień bieżący 

7,30. Rozmaitości. 

1157 Sygnał czasu, 

12,00 Hejnal. 

12,03 Wiądomości. meteorologica 

12.05 Przegląd prasy polskiej. 

12,10: Muzyka popularna. 

14,00. Dziennik poludniowy. 

13,05. Audycja dla dzieci młodszych: 

13,20 Koncert zesp. salon. St, Kachonmia, 

13,58: „Z rynku prep“. 

14,00. Wiadomości, o eksporcie. polskim. 

14,05 Wiadomości gospodarcze. 

1600. Fragmenty z. dramatów 
Ryszarda Wagnera (płytyY. 

17,09 „Skrwynka: P: R. O.”: 

17,15 Koncert solistów. Wyk.: W. Kssrenkiee” 
więz: (msopr.) i PF. Sznajderman (ktg): Akoum: 
prof. L. Ursteln. 

18,00 Odczyt z Poznania. 

18,15 Fół godziny muzyki lekkiej 2 kaw: 
„Óiastronomia”. 

18,45. „Stosunki: polskarniemięckie w oczachk 
Anglika*., wygłosi rad. St. Pora, 

18,56. «Kronika, harcerska". 

19.00: Rozmaitości. 

19,10: Program. ma dzień następny, - ; 

10,15. „Skrzynka muzyczna”. omówi kier” 
muzyczny P. R. Dyn T. Mązurkiewiez: 

10,30 „Coś. ciakawezo, (Miriy), 
i 19,46. „Fundusz Obrony Morskiej... (pagadas 
a), 

19,50 Wiadomości sportowe. 

20,0% „Myśli wybrane”: 

20,02 Recytacje POGZYM 

0,12 „Dziewccyma z. HOM ) 
3 aktach J. Hellmeshergera w radiot. M. Ma- 


= 


muzycznych 


więckiej, 
W przerwie |-szej: Dziennik wieczorny. 
W przerwie I-ej: „Wiadom. roln.*, wygl- 
p. J. Płatek. 

22,2% „Tam, zdzia się dukuje nasz mięniąd” 
papierowy *, wyali. dr. M. Stępowaki. 
22,35 Muzyka tan. z danc, „OSZ,  * 
23,00 Wiad, meteor. dla kom, lotnicze, 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WAJA TIBEN 


14405 Kom. izby Preem Handi. w Łodzi. 
18,45 Skrzynka pocztowa łódzka. 


Balina. Na żądanie jednego z naszych 
słuchaczy dla p. Lison“. 
— Co takiego? — oburzył się, Mats 
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myślach mych nazywam panią „Lison”.| vaux. — o sł ocha- 
I gdyby mi womo było używać tegai nych — Pf a bógdwck? Ładny, | 
imienia, ośmielifbym się pami | użytek fal.. Wróciwsz 
rzeczy, które staram się zachować dłaj —. Dość  rozpowszeciniopy — 9 oblot 
siebie. świadczył Germain. — W tem sposób Mytem za ż 
— Trzeba milczeć nadał. wiełu nieśmiałych kochanków zyaśduje | = Co sią 
— A więc będę milczał. Ale przyjsł drogę do seręa wybranek, — — — = Dziś u 
dzie dzięń, w którym Lisom usłyszy je Na imię Lisom, w powiedziano. 1 żołądkow 
jednak, aczkolwiek nie wypowiedzą kuyg, donośw: Annan wa a ön ż 
sa suti mala | nało zbladła, AM nij zar 
— Mówi pan zagądkowo, Ale już RAE AS le. fer 
— Lison rozwiąże Jigadkę. zaczęła się piosęnkąa,.. o K- £ 
Otóż trży dni przed tą rozmową pa| Byla te popularna melagia, © wah scile 
ni de Marvaux zajwósiła Tridenta zu=|uy® rytmie, słowach uapoly boo i wpe 
pełnie oficjalnie na; następny czwartek, | taluych, napoły figlarnych, ktora SAMA, „y_ Panie 
na obiad w ścis$kem gronie  rodzinńem.. | banalnościa swą ź4dolna zę poruszyć | Jaknajprt 
Powieściopisarź chciał wyzyskąć zną»| Stesknione serce kobiece. Śmieszne $ |= Proszę 
jemość przemysłowca,by osiągnąć od) banalne słowa mimo wszystko wyst zamiast 
niego pewne Miopnace potrzebne mu żały blaganie i namiętne pożądanie. A 18 złot 
do nowej powieści. speaker | opa e w dodatky: p. oper 
— Będziemy jtytko wę troje — po-| Lison“, p. Lison tego, wieczora hyii znowu 
więdziała Tridenfowi Ginette. Ginette, Dla Germain kazał zas | Ale tu pr 
Trident by! istotnie jedynym goj Śpiewać tę płomienna t POLYN rio = Jakżeż 
ściem dnia tego| przy stole pp. de| SEukę. Zmuszął ią, by za postene- zieśćcia 
Marvaux. Udzielj; pisarzowi wszelkich | twem tej serenady wysłuchała tego sY ucha? Łać 
potrzebnych mu ) jsiormacyj, Marvaux| znań miłosnych. Oczy Ginetty mino- I Musi chy 
był w uprzejmi i wesołym nastroju. | woli zaszły łzami. Spojrzenie iei got- PR, 
Po obiedzie, £ podano kawę w sa- kato się ze wzrokiem ys l å 
lonie, Germain zaproponowal, by po-| czytał w niem jei wzruszenie. M ma d-ta i 
słuchać radja. — pojmuję — zauważył Ma: | — panie | 
— Umie się plan obchodzić z tem? —| vaux — jak meżna propagować Hodo: | bardzo jes 
zapytał Marvaity Tridenta. bae głupstwa. Jest to naprawd: POM  Maqitację n 
w; op gołe |. Mam radio w dòmi ri] sztuki i eksploatacją łupóty Raj 
prz aparatem, reghiując i ` Jk r yt 
strzałkę. poty pó pół godziny później, Bgnaja o już ni 
Po dziesięciu f minutach odeżwai się | swych gospodarzy, Germain pruścieku PAR 
głos speakera: „Koncert życzeń: nawaj dłoni p. Marvaux poznał, że spawy je: kl, trzebi 
piosenka z filmfr „Czarowna noc” —-| ga zyskały na powodzeniu i tej se eiie DA 
„Czytaj w meni sereu, ~f renadzie na falach eteru ino =- 
Stowa Maksa Ffateau, muzyka Ernesta Tłur L. M. way 
~ Pame | 
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p=S PORT. 
Pogoń poszła śladem Czerwonych. 


Przegrała na własnem boisku. 


| Niedziela wczorajsza przyniosła wynik, 
|lotego nieoczekiwał nikt w Polsce, a naj- 
fniej zwolennicy piłki nożnej w Łodzi, W 


Meczu ligowym we Lwowie ŁKS, odniósi 


twycięstwo nad tamtejszą Pogonią, bijąc 
Aøwian w stosunku 2:1. Sukces ten zali- 
SZYĆ należy do kategorji 
największych niespodzianek, 

Wyż łodzianie po raz pierwszy od dłuższe- 
b czas pokonali Pogoń na jej własnym 
Krenje, Dzięki tema zwycięstwu ŁKS. zajął 
warte miejsce w tabeli, posiadając iden- 
Wer» ilość punktów wraz z poprzedzają- 
Pimi go Wisłą i Cracovią. 

Pozostale wyniki były oczekiwane i od 
pwiadają przebłegowi gry oraz siłom wal» 
“acych fdrużyn, 

Tabela rozgrywek uległa dość 
dua zmianom. 

Przebieg wczorajszych zawodów był ma 
ie, ujący: 


znacz- 


_ WARSZAWA. 
Legia —Warta 2:1 (1:1). 


Gra stała na bardzo niskim poztomie 
Przez caly czas gry mwłą | egla niezna 
Gzną przewagę i w rezultacie wygrała 
Msłużenie Pierwszą bramkę zdobywa 
i Warta przez Kryśkiewicza. Po przerwie 
Minki wyrównujący dla warszawian zdo 

ywa Czarnik „a zwycięską bramkę 
|ślrzela na dwie minuty przed końcem 
meczu Nawrot. 
| Sędziował p. Knobel. 


KRAKÓW. 
Cracovia” Warszawianka 4:0 (3:0). 


Cracovia przystąpiła do gry z nowymi 
labytkami Cebulakiem z Legii I Stępiń 
ikim z emigracji I grała znacznie lepiej 
fi? w ostatnich meczach. Przez cały 
Czas zawodów mają krakowianie bardzo 
Maczna przewagę, zdobywając bramki 
uzez Malczyka (dwie). Ciszewskiego I 
tępińskiego. Sędziował p. Flausman, 


Kozegrane w ciągu soboty i niedzieli na 
kajonie WIMY mistrzostwa  lekkoatletycz 
* okręgu przyniosły szereg bardzo do- 
fych wyników, spośród których na plan 
lerwszy wysuwa się ustanowienie przez 
waśniewską nowego dekordu Polski w 
ucie oszczepem wynikiem 39.10. Pozatem 
tanowiono też kilka rekordów  okręgo= 
ych, przyczem szczególnie dobre wyniki 


yskano w rzutach męskich, Wyniki w 
zczególnych konkurencjach przedsta- 
> 


lają się następująco: 
Panowie klasa A. 

100 mtr. 1) Bystry (IKP) 11.9, 2) Ku- 
arski (IKP,) 12. 200 mtr. 1) 23.4 (rekord 
kremi), 2) Kucharski 24.2, 400 mtr. 1) Ku 
tharski 1 52,6 (rekord okręgu), 2) Wróblew 
Il I o metr. 800 mtr. 1) Wróblewski 2.004. 
2) Starosta 2,12,8. 1500 mtr. 1) Wróblew- 
ik 4.19. 2) Kurpesa o pięć metrów w tyle. 
kilometrów 1) Kurpesa 16.06.2. 2) Jańczyk 
160 mtr. w tyle. 10 kim: Polak (ŁKS) 35,45. 
ztaleta 4 x 100 i 4 x 400 ŁKS walkowerem. 
84 i 435.6, Skok wdal: 1) Bobiński 637, 
) Kucharski Il 625. Wzwyż 1) Joss (ŁKS.) 
68, 2) Anikiejew WIMA 163. Tyczka: Ku 
Marski II 302. 2) Wistehube (UT) 292 (w 
tzgrywce 302). Oszczep: 1) Leśkiewicz 
(Starachowice) 58.83. 2) Bobiński 53.08. 
ysk 1) Imiela (KSZO) 40.97 (rekord okrę- 
łu), 2) Fiszer (KE) 37,78, Kula 1) Imiela 
13.13 (rekord), 2) Rosław 11.53, Miot 1) 
Sumiński (KE) 36.87. (rekord okręgu). 2) 
osław 35.45, 

Panie klasa A. 

60 mtr. 1) Słomczewska (WIMA) 8.4. 2) 
Ńwąsniewska 8.6. 80 mtr, płotki 1) Pluciń- 
ika (KE) 15. 2) Guzińska (KE) 156. 100 
tę, 1) Słomczewska 13,4. 2) Głażewska 
KEP). 200 mtr. 1) Sukiennicka (2) 20.6. 2) 
| ażewska, która przybyła w czasie 29.5 zo- 
Małą zdyskwalifikowana. 800 mtr. 1) Gła- 
łewską 2.42. 2) Sukiennicka. Skok wdal. 
l) Kwaśniewska 402. 2) Słomczewska 485. 
Wdal z miejsca 1) Kwaśniewska 218. 2) Pa- 
wna (Tomaszowska) 215. Wzwyż 1) Ja- 
lowska Il (Sokół Pabjanice) 136.5. 2) 
'waśniewska 131. Rzut oszczepem 1) Kwaś 
Wewska 30.10 (rekord Polski). 2) Smętków 
[A 35.10. Kula 1) Kwaśniewska 10.31. 2) 
|licinska 875. Dysk ty Plucińska 31.02. 2) 
|„Fżewska 27.60. Sztafeta 4 x 100 ŁKS 63.2 
rałkowerem. 4 x 200 ŁKS 2.07.2 przed Ma- 
bi 2.11.6. 

Panowie klasa B. 
w, 100 mir. 1) Brajer (Z) 11.6. 200 mtr. 1) 
Stajer. 23.6. 400 mtr, 1) Staliński, (ŁKS) 
+14. 800 mtr. Młotkiewicz Il 2.09.4. 1500 
Mię. 1) Wróblewski II 4.33.2, 5 kim. 1) Szu 
Hrt (WKS) 16,48, 10 kim. 1) Młotkiewicz 
B313, Oszczep 1), Czyżykowski 45,45, Ku- 


Oszczen... Kula... młot. 


Dwa dni emocji. 


LWÓW. 
ŁKS "POGOŃ 2:1 (2:0) 

Łodzianie odnieśli w pełni" zasłużone 
zwycięstwo, grając -bardzo = dobrze. 
Szczególnie do przerwy mia! ŁKS zna- 
cznie więcej z gry zdobywając bramki 
ze strząłów Króla ł  Herbstreicha. Po 
przerwie przeważają łodzidwie nadal. 
grają jednak dość pechowo i teraz Po- 
goń zdobywa bramkę przez Maurera. 
Sędziował p. Sznajder. 


TABELA LIGOWA, 


Nazwa klubu Il. gier Il. pkt. St. br. 
1. Ruch 7 13 37,11 
2, Wisła 8 10 18:10 
3. Cracovia 8 10 16,14 
4. ŁKS. 8 10 13,12 
5. Garbarnia 7 9 17,10 
6. Polonia 9 9 9:10 
7. Pogoń 7 8 12:10 
8. Legja 8 7 8:10 
9. Warta 8 6 18:15 
10. Strzelec 9 5 10:18 
it. Warszawian 8 5 7:24 
12. Podgórze 9 4 8:29 


TABELA KL, A. 


Nazwa klubu Il. gier. II. pkt, St. br. 
1. Un-Touring 13 20 40:21 
2. SKS, 13 20 34:18 
3. ŁTSG. 12 19 47:14 
4, WKS. 13 16 34;20 
5. Widzew 12 15 29:22 
6. Hakoah 13 10 23:37 
7. ŁKS Ib 13 10 16:29 
8, Wima 13 R 19:27 
9 Makabi 13 7 12:35 
10 KKS. 13 3 8:39 

W tabelt w dalszym ciągu nie u=- 


wzaledniliśmy wyniku spotkania ŁTSG 
Widzew. które przerwane.. zostało 
rrzy stanie 11:0 dla ŁTSQ. Sprawa tè- 
cë meczu znstała przekazana specialnie 
wyłonionej komisii, która przeprowadza 
dochodzenie w kierunku ustalenia win- 
tych przerwania meczu. 


la 1) Lange (WIMA) 10,75, Młot 1) Kraska 
(Tomaszowska) 30.22. Dysk 1) Anuszczyk 
(WIMA)'34,58. Tyczka 1) Sznajder (Sokół 
Pabjanice) 281. Sztafeta 4 x 400 (KSZO) 
3.53. 4 x 100 Zjednoczone 49.8, 

Panie klasa B. 

60 mtr. 1) Kałkowska 8.9. 100 mtr. 1) 
Lifmanowna (Makabi) 31.4. 800 mtr. 1) Pia 
skowska 2.58. Dysk 1) Giżewska (Toma- 
szowska) 26.24, Kula 1)  Noskiewiczowa 
(ŁKS.) 771, Skok wzwyż 1) Noskiewiczo 
wa 126, Wdal t) Nosklewiczowa 423, 

Zainteresowanie publiczności minimal- 
re, 

Organizacja w zawodach posiadała sze 
ieg niedomagań, z których przedewszyst- 
kiem oderzał brak odpowiedniej ilości sę- 
dziów (sobota), brak programu minutowe 
B9 i zbyt liberalne traktowanie  falstar- 
tów, 

Mimo tó zawody 

wypadły- dość dobrze. 
Do dawnych ryweli ŁKS. Zjedęoczone doła 
czył się po tegorocznych mistrzostwach 
trřici konkurent IKP. Pozatem data rów- 
nic znać o sobie prowincja, która była 
liczaie reprezeńtowana. 

Jeżch chodzi o punktację do nagrod? 
przechodniej okręgowego urzędu W. F. i 
A W, to przedstawia się ena jak następu- 
e: 

Klasa A pań: ŁKS—51, Zjednoczone—8, 
IKP, — 13; 


Klasa A panów: ŁKS—55, Zjednoczone 
—44; 


a nn w w i 


—17, IKP 

Klasa B pań: ŁKS.—20 (jedna zawodni 
czka), Zjednoczone—12, IKP.—0. 

Klasa B panów: ŁKS—31, Zjednoczone 
— 27 i IKP—5, 

W ogólnej klasyfikacji z całego roku 
roku prowadzi ŁKS—255 pkt., Zjednoczone 
—ll4 pkt. i IKP.—96 pkt. 


Pobór rocznika 1913-go. 


Kto ma się stawić jutro. 

Jutro we wtorek, dnia 19 b. m. o godz. 
$-ej rano winni się stawić do przeglądu woj 
skowego: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (ul. Piotr 
kowska 69, parter) poborowi rocznika 1973 
zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 ko- 
misarjatów P. P., którzy spowodu choro- 
by lub innych ważnych przyczyn nie mogił 
się stawić we właściwym terminie, 

Przed komisją poborową Nr. 2 (ul. "Gu 
kowska 89, II piętro) ochotnicy rocznika | 
1914, 1915 i 1916 zamieszkali na te.cnie; 
1, 4, 6, 7, 10 12, 13 i 14 komisarjatów P, p. 


-m 
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ECHO". 


Z Katowic donoszą: 

W Katowicach w sali „Powstań- 
ców“ mecz bokserski, rozegrany po- 
między drużynowym mistrzem Polski 
w boksie Wartą a Policyjnym K, S. 
(mistrzem Śląska). zakończył się wspa- 
niałym sukcesem dziarsko walczących 
policjantów (w stostnku 10:6), którzy, 
świetnie nastawieni przez  sekundańita 
J. Wieczorka, (z wyjątkiem mało ruty- 
nowanego Urgacza), wywiązali się 

z zadania bez zarzutu. 

W naibliższą sobotę" przeciwnikiem 
Policyjnego będzie wicemistrz Polski I. 
K; B. Łódź, w którego składzie ujrzymy 
chłubę pięściarstwa polskiego: Chmie- 
lewskiego i Garncarka. 


Zwycięski bieg olimpijczyka. 


camma Wysiep Polaków we Florencji. zem 


We Florencji na stadjonie Giovanni- 
Berte, wobec wielotysięcznych  tłu- 
mów, rozegrany został  międzypań- 
stwowy mecz lekkoatletyczny Polska- 
Włechy. Zwycięstwo odniosła repre- 
zentacja włoska w nieznacznym sto- 
sunku 69.51 pkt. Techniczne wyniki za- 
wodów byly mastępujące: 

Rzut oszczepem 1) Spazzali 57,59, 
2) Turczyk 56.17, 3) Pławczyk 54:52. 

Skok wdal 1) Nowak 7,38 (rekord 
Polski pobity), 2) Masali 7,20, 3) Tabai 
7,20, 4) Sikorski 7.13. 

Rzut kulą 1) Feljasz 15,27, 
Siedlecki 


2) „Bo 
noncim 14.005, 3) 13,96, 4) 
Pighi 12,91. 

110 m. przez płotki: 1) Caldana 153, 
2) Nowosielski 15.6. 

100 m. 1) Deblas 10.8, 2) Toetti 10,6; 
3) Trojanowski 2, 

t500 m. 1) Beccali 3:57,2, 2) Ceratti 
3:58,2, 3) Sidorowicz 4:02,7, 4) Kuzmic 
kl 4:15,9. 


Niespodzianka 


Skok wzwyż 1) Dotti 181, .2) Pław- 
+= ję 181, 3) Caldana 180, 4) Chmiel 

400 m. przez płotki: 1) Facceli 55.2, 
2) Kostrzewski 56.9, 3) Ridi 57,8, 4) 
Maszewski 58,1. 

400 m. 1) Rabadlino 50, 2) Biniakow- 
ski 50,3 3) Ferario 51.1, 4) Kucharski. 

Rzut-dyskiem 1) Oberwerger 44.395, 
2) -Bononcini 43.825, 3) Heljasz 42,98, 
4) Siedlecki 41,315. 

Trójskok 1) Łuckhaus 14,18, 2) Gu- 
liemo 14,10, 
13.05, 

5.000 m. 1) Kusociński, 15:0946, 
Lippi 15.18,6, 3) Fiałka 15:21,8, 4) Barto 
lini 15:25,4. 

Sztafeta olimpijska 1) Włochy w 
świetnym składzie Dęblas. Ferario. Ra 
badlino, Reccali, > w czasie 3:19,8 

i Polska w składzie „Drozdowski; 
| janowski. Biniakowski, 
czasie 3:27,4. 


« 


pod bramkami. 


Wyniki meczów klasy A. 


W ubiegłym tygodniu rozegrano dal 
sze pięć spotkań, o mistrzostwo łódz= 
kiej kl. A w piłce nożnej. Z meczów 
tych trzy zakończyły się wynikami 
niespodżiewanefmi: > i 

Największą sensacją było przegra- 
nie meczit przez leadera tabeli. Ł/TEG.. 
który uległ w stosunku 2:1 WKS-owi. 
Dzięki temu ŁTSG., zostało w” tabeli 
wyprzedzone przez Union-Touring i S. 
K. S. Pod względem straconych pum= 
któw ŁTSG.'nie zostało 

jeszcze zdystańsowane 

ima w rezerwie jeden punkt. Drugim 
wynikiem równie niespodziewanym 
było zwyciestwo rezerwy ŁKS-u nad 
Widzewem. Niespoódziankę swoim zwo- 
lennikom sprawiła Wima wygrywa- 
jąc mecz z Hakoahem. Pozostałe mecze 
przyniosły "zwycięstwa faworytuni. 
Tabela mistrzowska uległa poważnym 
zmianom, prócz ostatniego miejsca, 
które w dalszym ciągu jest zajńtiowa- 
ne przez Kaliski Klub Sportowy. 

Przebieg zawodów był następujący: 

Union Touring-Makabi 4:0 (1:0). 

Gra miała przebieg zupełnie nieinte- 
resujący i upłynęła pod znakiem sta- 
łej przewagi zwycięzców, którzy do 
gry przystąpił bez Kowalskiego i Bec- 
kera, W Union Touringu dobrze grały 
jedynie formacje defenzywne, podczas 
gdy atak zawiódł zupełnie. Do przerwy 
zdobywają  fioletowi bramkę przez 
Nykla. Po przerwie ten sam gracz 
zdobywa dalsze dwie bramki, a czwar 
tą strzela Świętostawski. 

Sędziował p. Stępień. 

WKS. — ŁTSG 2:1 (1:0). 

Wojskowi odnieśli niespodziewane 
zwycięstwo nad leaderem tabeli mietrzow- 
skiej. Zwycięstwo to jest jednak zupeł- 
nie zastużone, gdyż byli oni przez caly 
czas meczu zespołem znaczqie lepszym: 
Sukces wojskowych jest dla mich tem 
cenniejszy, że do gry przystąpili bez 
swego najlepszego gracza Stolarskiego. 
Wszystkie formacie wojskowych grały 
pierwszorzędnie, podczas gdy u ŁTSG. 
zodowolić mogła jedynie obrona i Ra- 
domski w ataku. Do przerwy zdobywa 
ją wojskowi bramkę ze strzała £ewan- 
dewskiego. Wyrównanie jest dziełem 
Radomskiego.który w. 25 m. drugiej po 
lowy zdobywa niespodziewanie  bram- 
kę. Woiskowi zdobywają jelnak zwv- 
cieski punkt na pięć minut przed końcem 
ery z rzutu karnego  egzekwowanego 
przez Witczaka, 

Sędziował p. Lange. 

ŁKS IB — Widzew 4:3 (0:2) 

Również i wynik tego mieczu jest nie 
spodzianką, gdyż liczonu tu na pewne 
zwycięstwa drużyny robotniczej. Wi- 
dzew grał z rezerwowym bramkarzem 
Posceltem, któremu też w znacznej mie- 
rze przypisać należy porażkę.  Słabiej 
niż zwykle grał też Głogowski na obro 
rie. ŁKS grał bez Kubiaka ratomiast zł 
Pegzą l na środku pomocy. Wynik nie 


odpowiada przebiegowi £Ty, gdyż Ze- 
spół robotniczy zasłużył na remis. 
przerwy przeważają widzewiacy zdo- 
bywaiąc bramki.przez Rosińskiega i UP 
tasa. Po przerwie natomiast. więcej Z 
gry ma ŁKS dla którego bramki strzela 
ją Durka (dwie), Nowak i Kcszewski. 
Trzecią bramkę dla Widzewa zdobywa 
Bończyk. Sędziował p. Rattig. 

SKS —Kaliski KS. 3:0 (3:0). 

Mecz na bardzo niskim poziomie 
miał przebieg zupelnie nielateresujący. 
Strzelcy, mimo dość znacznej wygranej 
grali bardzo słabo, szczególnie w dru- 
giej części meczu, kiedy to Ka'iszanie za 
grażań bardzo poważnie bramce  ło- 
dzian. Jedynie w pierwszych mirutach 
gry mają łodzianie więcej z gry i w tej 
właśnie fazie zdobywają trzy bramki ze 
strzałów Owczarka, Slązaka i Kudelskie 
go. Po przerwie gra jest zupełnie wy- 
równana kaliszanie są jednak pod bram 
ta przeciwnika zupełnie niezaradni. Sę 
dziował p. Kowalski. 

Wima Hakoah 4:2 (0:1). 

Zespół fabryczny grając bardzo do- 
Łrzę odniósł zasłużone zwycięstwo 
nad Hakoahem. Cała drużyna widzew- 
ka grała niezwykle ambitnie, bez sła- 
bych p 'nktów. 

Do przerwy przy grze zupełnie wy- 
równanej zdobywa Hakoah bramkę 
przez Pressera. Po przerwie znacznie 
więcej z gry ma drużyna fabryczna, któ 
ra zdobywa teraz kolejno cztery bram- 
ki przez Wierzbę, Kaczmarka, 
i Lecmińskiego, Sędziował p. Otto. 


3) Fino 13,62, 4) Sikorski | wą 
2) wsze tegoroczne 


2) niki poszczesólnych 
Tro. |wiałą sie następująco: 100 mtr. sty! grzbie- 
Kucharski w//?WY panów: 1) Ginter 1.36 przed Nenpiń- 


skany przez młodego ślązaka 


Sport w kilku słowach. 


Mecz o drużynowe mistrzostwo Po 
ski dw tennisie pomiędzy warszawskin 
AZ$-em a łódzkim Union Touringier 
zakończył się zdecydowanem  zwycłę- 
stwem warszawiań w stosunku 6:1, Łe 
dzianie ustępowali gościom dość wy- 
raźnie i jedyny punkt zdobyli w grze 


pojedyńczęj przez Schroedera. który 
pokonał Pałeskiezgo 6:3. 6:4. 
(—) W najbliższą niedzielę, dnia 24 


czerwca odbędą się dalsze miecze ligowe, 
a mianowicie: w IKrakowie gra ŁKS, z Wi 
słą, Podgórze z Cracovią, w Poznaniu od- 
będzie się mecz Warty z Ruchem, a w 
Warszawie Warszawianki z Pogonią. 

(—) Na inaugurację letniego sezonu pły 
ckłego odbyły się na basenie ŁKS-u pler 
zawody zorganizowane 
przez ŁOZP. Mimo początku sezómu padł 
jeden nowy rekord okręgowy ustanowiony 
przez Gintera (ŁKS) w biegu na 100 me- 
trów stylem klasycznym w czasie 1.32. Wy 


konkurencji przedsta- 


skim 1.42.8, 100 mtr. stylem dowolnym: Ko 
eiński 1.25 przed Szymańskim 1.38 į Przy- 
borowskim 1.43.4, 100 mir. styl klasyczny: 
Ginter w czasie nowego rekordu okręrowe- 
go 1.32 przed Roznerem 1.42 1 Majchrza- 
kiem 1.47.4, 200 mtr. styl dowolny: Szwan 
kowski 3.28.8, 200 mtr. styl klasyczny El- 
sner 3.41.9 przed Roznerem 3.54 i Wen- 
skem 4.17.2. 100 mtr. styl dowolny pań: 


O |W, Tomaszewska 2.04.7, 400 mtr, styl do 


wolny panów: Elsner 6.40. Pozatem odbyły 
się też pokazowe $koki, przyczem bardzo 
dobrze skakał Majchrzak. 

(—) Na międzynarodowych konka: 
sach hippicznych w Zoppotach zwyciężył Po 
lak kpt. Biliński na koniu „Oberek* zdoby- 
wając nagrodę miasta Zoppot. j 

(—) Jadwiga Wajsówna startowała w 
niedzielę na międzynarodowych zawodach 
we Wrocławiu zajmując tam pierwsze miej 
sce wynikiem 39.07, 

(—) W finałowej rozgrywce o mistrzo- 
stwo Polski w Poznaniu Tłoczyński pokonał 
Tarłowskiego w trzech setach 6:1, 6:1, 6:4. 
W grze mieszanej para Hebda, Volknerów - 
na pobiła parę Tłoczyński, Rudawska 7:5, 
V 1d» 

(=) Garbarnia uległa 
Pogoni Śląsk 3:0. 

—) W finałowej rozgrywce o mistrzo- 
stwo tennisowe Polski dotychczasowa mi 
strzyni Jadwiga Jędrzejowska pokonała | 
dwóch setach Volknerównę 6:4, 6:2. 

(—) Rozpoczęły się rozgrywki piłkar: 
skie o puhar środkowo europejski. W pieri 
szym mieczu rozegranym w` Budapesze” 
Sparta (Praga) pokonała Hungarję 5:4 
(4:3)..-W Wiedniu budapesztańska  Ujpesti 
wygrała z Austrją 2:1 (2:1), 

(—) Warta, mistrz drużynowy Polski 
gościła na Śląsku, gdzie uległa  zespoław! 
policyjnego KS. w stosunku 10:6. Poznania 


niespodziewanie 


Bolenia |Sy wystąpili w drugim garniturze. Wyni- 


kiem godnym zanotowania jest remis uzy- 
Wrazidłę w 


EE "Ze ciężkiej w spotkaniu z mistrzem Pol 


ski Piłatem, 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Letni — Przedstawienie zawieszone, 
Teatr Miejski — Zbrodnia i kara, pa 


Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 
Pie Rewji — Bagatela (Piotrkowska 94) 
Jak i gdzie. 


Adria — Noc miłości. 

Capitol — Pilnu swego męża. 

Casino — Nowa pleć. 

Corso — 1. Bohaterski czyn. II. 
kajuty okrętow?j. 

Czary — Iskov, 

Grand=kinn — Niewolnice dancingu. 

Metro — Noc miłości. 

Muza — Arystokracja podziemi. 

Oświatowe — k Trzy siostry. Ih 
pów, 

Palace — Życie bez! jutra. 

Przedwiośiie — Nie jestem aniołem. 

Rakieta — Csibi. 

Roxy — Zlzmia pragnie, 

Sztuka — Bunt młodości. 


Tajemnica 


Krół! ste- 


Zachęta — |. Czar ej eczu. Il. Madame 
Guillotine. 
WYSTAWY. 
1 P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa © 


urazów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 


(o zgotować jutro na obiad? 


Krupnik, ozór na szaro, kotlety oa- 
ranię z kalarępą, poziomki ze ś *etanq.l 


J 


(—) W Warszawie próba pobicia robot 


niczego rekordu Polski w biegu na 3 kilo- 
metry zakończyła się wynikiem pomyślnym 
Elchel wygrał bieg w czasie 9.12 przed Mi 
chalskim., 

(—) Koubkowa, najgrożniejsza rywalka 
Stanisławy Walasiewiczówny na zawodach 
w Pradze ustanowiła nowy rekord świata w 
biegu na 800 metrów. Czas Koubkowej wy 
nosi 2.16.4 i jest lepszy o 0.4 sek. od dotych 
czasowego rekordu Niemki Radke. 


ZOE OOOO OOOO OG 


ZBIÓRKA. 

We wtorek dnia 19 czerwca r. b. o godz. 
19,30 odbędzie się w lokalu własnym przy m. 
Sienkiewicza Nr. 32 zbiórka członków Zwiazku 
Peowiaków Koło w Łodzi. 

Wszyscy członkowie Związku zobowiązani 
są do bezwzględnego i punktuaintgo przyby= 
cia. 


" WINSZUJEMY. 
Jutro: Gerwazemu i Prótazemu 
Wschód słońca 3.15 
Zachód — 19.58 
Długość dnia 16.43 
Przybyło dnia 8,2: 
Tydzień 25, 


Sh. B 


Bohaterski sternik statku. 


Harce stalowego potwora. 


O niesamowitych przygodach podczas 
podróży morskiej, opowiada jeden z człon- 
kow załogi pewnego holenderskiego statku 
kandlowego: 

Jechałem jako kucharz okrętowy; zało- 
ga składała się z Holendrów, prócz mnie 
Anglika i jednego Francuza. Statek wiózł 
drobnicę, oraz materjał kolejowy i ciężkie 
części składowe maszyn, przeznaczone dla 
Jawy. Kapitan nasz był 

starym wilkiem morskim 
muukliwy i w sobie zamknięty. Lecz o wie- 
le gorszym był sternik, 40-letni zdziczały 
marynarz, który przy każdej sposobności 
wszczynał kłótnie i burdy z członkami zało 
gi. 

Kanał przepłynęliśmy przy sprzyjającej 
pogodzie, lecz w zatoce biskajskiej zerwał 
się wicher, darząc nas sztormem, jakiego 
jeszcze nie przeżywałem. Bałwany  rzucaiy 
statkiem jak pilką i stare „pudło* nasze 
| trzeszczało złowrogo we wszystkich swych 
wiqżaniach. Deszcz i mgła zasłoniły hory- 
zont. Zwolna zapadła noc, noc najokrop- 
niejsza jaką, miałem w życiu. 

Leżałem z otwartemi oczyma. O śnie o- 
czywiście myśleć nie było można. Noganii 
oparlem się silnie o krawędź łoża, 
ty nie runąć na podłogę, lub rozbić sobie 
giowy o niski pułap, gdyż statek niemal 
pod prostym kątem kładł się na jedną to 
na drugą stronę. Nagle, poprzez szalejącą 
wiliurę, usłyszałem straszny krzyk — 
kizyk, jaki wyrywa się człowiekowi zagro- 
żonemu  śmiertelnem  niebezpieczeństwem. 
W mig byłem na nogach i — w tejże chwili 
rzucony zostałem o drzwi, które z trzaskiem 
się rozwarty. 

Po schodkach prowadzących na pokład, 
szumiąc spływała woda. Z trudem zdołałem 
otworzyć, drzwiczki zewnętrzne,  przytrzy- 
mywane naporem wichury i wody. Wresz- 
cie stanąłem na pokładzie. Trzymając się 
kurczowo barjery, po chwili stwierdziłem, 
że opodal znajdowało się kilkoro ludzi, zwa 
biomych tak jak ja, 

usłyszanym krzykiem. 

Co się stało? Nic nadzwyczajnego! Bał- 
wan zmiótł człowieka z pokładu... 

Oczywiście, trzeba było go ratować. 
Ale jak i gdzie go szukać w tym rozszala- 
łym żywiole wodnym? Padł rozkaz kapitań 
ski: „Stop! Całą siłę pary wtył, puścić re- 
Hektor!” 

Atoli wszczęta akcja ratunkowa została 
nagle przerwana: Straszliwy wstrząs. tar- 
gal statkiem.. Jak błyskawica przemknęła 
przez głowę myśl: eksplozja! Ale już rozle 
gło się gdzieś z dołu statku wołanie: „By- 
walcie, bywajcie, Wielki kocioł się urwał!” 

Wszyscy struchieli. Tam w odmętach 
jeden człowiek walczył o swe życie, tutaj 
cłedziło o życie całej załogi. Tamtego 
więc trzeba było 

pozostawić swojemu losowi. 

Rzucono się do luki. W mdłem świetle 
żarowej lampy, przyćmionem unoszącym się 
pylem mącznym, dostrzec było można kon- 
tuy olbrzymiego parowego kotła który 
żerwawszy przytrzymujące go ankry, prze- 
walał swe potworne cielsko od jednej ścia 
ny okrętu do drugiej. Przy każdem gwał- 
townem uderzeniu o „bandę“, statek trząsł 
się i drźał niby w strachu panicznym. 

i _ Tymczasem stalowy potwór zdoła? 
już poczynić wielkie spustoszenia: 
porozbijał kilka skrzyń z szkłem i nor- 


celaną oraz porozrywał kilkanaście 
worków z mąką. Te worki z mąką 
stanowiły na szczęście rodzaju buforu 


przy uderzeniach rozszalałego kotła. 
tak z przeciwnej strony, spiętrzone w 
olbrzymi sztapeł różne żelastwo kole- 
jowe, chroniło tę ścianę statku przed 
roztrzaskaniem. 

„ W każdym bądź razie rozbicie o- 
krętu przez rozhukane monstrum było 
tyiko kwestją krótkiego czasu. Prze- 
jeci grozą położenia. staliśmy bezradni. 


z 
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Kapitan odzyskał pierwszy  przyto- 
mność umysłu: „Za każdą cenę trzeba 
kocioł unieruchomić!* 
rzekł „I jest na to sposób: należy roz- 
wiązać sztapel żelastwa, ażeby ten. roz 
padłszy się, zapełnił wolną przestrzeń, 
po której hula kocioł. Ale kto się tego 
zadania podejmie? Nie było takiego ry- 
zykanta; bo któżby chciał pójść na nie 

chybną zagładę? 

W tej chwili zjawił się sternik i to- 
rując sobie brutalnie drogę, stanął u 
wejścia do luki. Po chwili rozważania, 
milcząc począł schodzić po drabinie... 
Widzieliśmy, jak odważny ten czło- 
wiek przeskakiwał z beczki na beczkę, 
ze skrzyni na skrzynię. Potem straciliś- 
my go z oczu. Coraz gęstszy pył mącz 
ny przesłaniał całą składnicę okrętową. 
Miiały długie kwadranse i już uważaliś- 


my śmiałka za straconego, gdy wtem 
rozległ się huk potężny, niby salwa 


armatnia. Tak, nie ulegało kwestji, że 
sternik dokonał swego  bohaterskiczo 
wyczynu. Udało mu się rozkręcić li- 
ny stalowe powstrzymując  żelastwo 
kolejowe i sztapel runął, osadzając ko- 
cioł na miejscu. 

Gdy nazajutrz w promienną pogodę, 
zmasakrowane ciało naszego bohatera 
owinięte w flagę narodową spuszczano 
do wody, kręciły nam się w oczach 
Izy. Toć, ten szorstki i opryskliwy czło- 
wiek uczynił rzecz wielką: dla ratowa- 
nia oliźnich poświęcił swe życie!... 


msi Głód artystyczny człowi 


POCIĄG DO PENDZLA I RYLCA.| 


Rozwój sztuki malarskiej. 


Najbardziej nawet prymitywny umysł 
człowieka, pragnąc utrwalić w jakiś sposób 
swoje pojęcia i przekazać je pokoleniom na 
stępnym, znajduje ujście w wyrażaniu ich 
plastycznem czy to przy pomocy rylca na 
kamieniu, czy też przy pomocy nakładania 
barw na różnych przedmiotach, a niekiedy 
nadając pewną formę zbyt może  fantasty- 
czną i odbiegającą od tworów żywych, zwy 
kiym klockom drzewa, które mają wyobra- 
żać te twory, albo nawet i bóstwa. Nic mo- 
że na świecie nie jest tak powszechnem dąże 
niem, jak sztuka plastyczna, mniej lub wię- 
zej nieudolna, jak u dzikusów i małych dzie 
ci wszelkich ras i narodowości, mniej lub 
więcej porywająca, jak u wielkich mistrzów 
pendzła, którzy rozwinęli w sobie boski dar 

prawdziwego artyzmu. 
Powszechność ta mie jest bynajmniej przy- 


padkowa. Dowodzi ona pewnego rodzaju 


głodu duchowego człowieka, który daje się się przejawiać w architekturze, a powoli wy f 
czuć już niemal od kołyski. Niechże kto znaj | stąpiła na murach tychże budowli w posta: 
dzie dziecko, któreby nie kreśliło małą rącz | ci malarstwa ściennego. 


ką naiwnych rysunków na papierze, -albo 


poprostu patyczkiem na piasku. 


Nic też dziwnego, że wszelki materjał 
jest używany w sztuce, w ciągu długich 
wieków przez człowieka, zaspakającego 
swój najszczytniejszy i najwznioślejszy głód. 
Kamień, glina, szkło, mur, a raczej tynk na 
murze, skóra, papier, tkanina, drzewo, 
wszystko to pod dotknięciem artystycznego 
ducha człowieka, nabiera specjalnego ży- 
cia i wyrazu. 


W głębokiej starożytności, poza ryciem 
w kamieniu, były w użyciu 
barwne cegiełki. 


OGOLONA SKÓRA 


doskonale chroni przed zakażeniem. 


Prócz swoistych szczepionek, uod- 
porniających skórę, czy też błonę ślu- 
zową przeciw pewnym ściśle okrcślo- 
nym zarazkom, znamy sposoby uodpór 
nienia ogólnego. 


Zielone butelki nailepsze 


Czerwone zwiększają aromat soku. 


Badania, jak należy przechowywać 
sterylizowane soki owocowe, wyka- 
zały, że kolor szkła, w którem się je 
przechowuje, ma bardzo wielki 

wpływ na ich jakość. 
Kolor soku z jabłek zmienia się bar- 
dzo wyraźnie pod wpływem promie- 
ni niebieskich, które go zupełnie mo- 


gą wybielić. Natomiast promienie czer 
wone wyraźnie zwiększają aromat i 
polepszają smak soku w flaszkach te- 
goż koloru. Najlepiej przechowuje się 
soki w flaszkach zielonych, które dzia- 
łają jak filtr dla Światła o szkodliwem 
zabarwieniu. 


mutne oczy małej Japoneczki 


oczarowały młodego marynarza. 


Pewnej nocy wiosennej, jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty, przechadza- 
ło się kilku młodych marynarzy nocą 
po Josziwarze, japońskiej dzielnicy mi 
łości. Nagle z małego, papierowego 
domku, oświetlonego jasnem światłem, 
doleciał ich uszu przeraźliwy krzyk ko 
biecy, któremu towarzyszył gruby. 
szorstwi głos męski. 

Marynarze wtargnęli 
domku. 

Na podłodze leżała 

malutka kobieta, 

dziecko prawie, a nad nią stał brutalny 
mężczyzna, jej „właściciel, W jednej 
chwili kobieta wstała, poprawiła kimo 
no, i uśmiechnęła się przyjaźnie, męż 
czyzna zaczął się zginąć w ukłonach, z 
kątów wyłoniły się młode dziewczęta, 
które siedziały tam dotąd pizyczajone 
ze strachu. 

Marynarze stoją niezdecydowani, bo 
wiedzą, że nie mogą pomóc młodym 
cziewczętom. Policja chrodii bowiem 
tylko właściciela tego lokalu, a nie 
„towaru. Aile dziewczyna jest pięk- 
na. Jeden z młodych marynarzy zapy 
tuje o przyczynę krzyku. 

— Kupiłem ją od rodziców, zapłaci- 
lem za nią dużo pieniędzy, bo jest pięk 
ra i młoda, mam pozwolenie policji, a 
teraz ona wzbrania się 

być mi uległa. 


do wnętrza 


Redaktor maczelny: Franciszek Probst 


Samochód królowej 
na prowincji. 


Samochód królowej ho- 

lenderskiej w miastecz- 

ku prowincjonalnem oto- 

czyła ciekawa  dzieciar- 
nia, 


e 


$ 


G 
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Ale ja ią zmuszę. Musi zarabiać "dużo 
rieniędzy, i zrobić jeszcze dobrą part 
ję. 

Marynarz, który zakochał 
pieknej dziewczynie, wie, że nig nie 
poradzi, bo prawo” jest po stronie 
właściciela. Nędza zmusza w Japonii 
rodziców do sprzedawania swoich Có- 
rek, 

Lecz oczy młodej dziewczyny pa- 
trzą z nadzieją na młodego marynarza. 
Naraz marynarz odzywa się: 

— Ile żąda pan za uwolnienie jej? 

— 1500 jenów! — odpowiada z uśmie 
chem Japończyk i zaciera ręce. 

1500 jenów! To jest olbrzymia su- 
ma dla skromnego marynarza, 

Z rezygnacją patrzy na młodą dziew- 
czynę i dopiero pod naporem swoich 
kolegów wychodzi z domku. 

Lecz nie może zapomnieć o dziew- 
czynie. 

Wraca codziennie do papierowego 
aomku, gdzie coraz smutniej wpatrują 
się weń oczy młodej Japonki. 

Upływa wiele dni, aż pewnej nocy 
otwierają się gwałtownie rozsuwane 
drzwi papierowego domku i do wne- 
trza wpada młody marynarz na czele 
swoich kolegów. 

— Gdzie ona? 

Jeden z marynarzy porywa Japon- 


się w 


kę, bierze ją na ręce 
i wynosi z domu., | 
Inni rozprawiają się z trzema draba- 


mi japońskimi, którzy zastąnili im dro- 
gẹ. 1 wszyscy znikają w mrokach no 


cy. 

Właściciel wie, kto mu parwa; dziew 
czynę, lecz nie chce wzywać pomocy 
policji, ażeby nie wywołać skandalu, 
k tóry może zaszkodzić jego »intereso- 
WI »« 

W kilka tygodni potem 
ślub młodego 
Cziewczyną. 

Historia jest prawdziwa, wzięta z 
japońskiego . życia. Młody marynarz, 
który porwał dziewczynę, jest dzisiaj 
jednym 

zgłośnych admirałów japońskich. 

Josziwara istnieje do dzisiaj, -pelna 
iomantyzmu jak dawniej. Ale sprze- 
daż córek przez rodziców została znie 
srona w Japonii raz na zawsze i histor- 
ja powyższa nie powtórzy stę więcej. 


odbył się 
marynarza z porwaną 


Odbite w drukarni Władysława Stypułkowskiego - 
w Leic Piętrkowzka 1% (Żwirki dawniej Kavels z 


Taką najprostszą metodą uodpornie 

nia skóry przeciw bakterjom jest 
zwyczajne... golenie. 

Przekonano się o tem na królikach w 
bardzo prostem dośwadczeniu. Ogolono 
królikowi skórę z jednej strony grzbie- 
tu na niewielkiej przestrzeni. Po kilku 
dniach miejsce ogolone okazało się 
znacznie odporniejsze przeciw zaraz- 
kom, niż nieogolona reszta skóry króli- 
ka. Złośliwe zarazki ropne, wtarte w 
miejsce ogolone, wywołały tylko nie- 
znaczną reakcję, podczas gdy te same 
zarazki wtarte w równej ilości po dru- 
ziej stronie grzbietu królika, wywołały 
rozległy ropień. Doświadczenie to 
potwierdzono następnie na znacznej 
liczbie zwierząt. Przekonano się, że 
odporność, uzyskana przez  ogolenie 
skóry, pojawia się po kilku dniach i 
jest nieswojsta, to znaczy, że skierowa= 
na jest przeciw rozmaitym  zarazkom 
(gdy tymczasem uodpornienie zapomo- 
cą szczepionki chroni tylko przeciw 
tym zarazkom. z których przygotowa- 
na jest szczepionka.) 
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- PODSŁUCHANE. 


ZŁOŚLIWY, 
-— Pani jest potrzebny ruch. 
— Ruch panie doktorze? Ja prze- 
cież co wieczora chodzę na tańce. 
— Właśnie to siedzenie pani szko- 


dzi. 
KURACJA. 

Gadatliwa kobiecinka przez -trzy 
godziny opowiada o wszystkiem gospo 
darzowi, nie dając mu dojść do słowa. 

Wreszcie podniosła się i zaczęła 
się żegnać. 

— Widzi pan jak mi ta rozmowa z 
panem dobrze zrobiła. Kiedy przy- 
szłam do pana miałam szalony ból gło- 
wy, a teraz mi to zupełnie przeszło, 

— Pani się myli, odparł gospodarz, 
— teraz mnie głowa boli. 


WYJŚCIE. 


— Bolku, lekarz ci przecież zabronił 
pić do jedzenia: 
— No to odstaw jedzenie. 


Związane ze sobą samoloty angielskie odbywają loty akrobatyczne ma lotni 
sku wojskowem w Hendon. 


Za wydawnictwo 


Za redakcję odpowiada: 


Yr. KAA 


eka. Em) 


W późniejszych czasach sztuka zaczę” | 


mem —— 


Już Grecja posiadała niewielką ilość 
tych malowideł, w Rzymie jednak było ich 
znacznie więcej. W Termach Tytusa, W 
grobowcach rzymskich, w  Herculanum i 
Pompei spotykamy 

bardzo liczne malowidła. 

W malarstwie ściennem stosowano naj 
częściej sposób enkaustyki, czyli mieszania 
farb z roztopionym woskiem i dla lejszeg! 
połączenia z tynkiem muru, przy malo 
ogrzewano tę masę. 

Inny sposób malarstwa ściennego, maj: 
cego szerokie zastosowanie zwłaszcza VW 
czasach znacznie już późniejszych we Wło | 
szech, był używany al fresco, czyli 

na świeżym jeszcze tynku, 
tak aby farby wraz z nim mogły wyschnąć 
istać się trwalszemi przez to. W Grecji 
malarstwo to rozwinęło się szczególniej "i | 
górze Athos, 

We Włoszech Giotto już używał tegr 
sposobu. Potem zaś Renesans włoski dal 
takich mistrzów malarstwa freskowego, jak 
Michał Aniol, Rafael, Leonardo da Vinci i 
cały szereg innych, uczniów ich i naśladow | 
ców. 

Nieco zbliżonym do tego sposobu bylo 
malarstwo al tempera przy pomocy farb, do 
których używano jako materjału wiążące" 
go, kleju, białka, żółtka, miodu, mleka figo* 
wego i innych substancyj. Malowana tem 
perą przeważnie na drzewie, a niekiedy i 
na tkaninie, zanim wynaleziono olej, bar 
dziej nadający się w tym wypadku do 
farb. 

W księgach, na pergaminie, wykony* 
wano maleńkie obrazki przy pomocy farb 
zmieszanych 

zazwyczaj z gumą arabską, ' 

Bardzo piękne prace tego rodzaju pô“ | 
chodzą z czasów Ludwika św., między id | 
nemi jego psałterz, który się obecnie znaj: | 
duje w Bibljotece Narodowej w Paryżu. 

Miniatury można uważać za początek | 
malarstwa akwarelowego, czyli stosowania 
wody do rozpuszczania farb, któremi przy 
pomocy miękkiego pendzelka zabarwiajś4 
się. części rysunku, zaznaczonego lekko 
papierze, l å 

Do malowania na papierze używa się 
również sposobu zwanego pastelą, od wy” 
razu włoskiego pasta, pastello — ciasto. W 
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